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i ANONSOWY

PRZEDPŁATA:

W Warszawie: , Na prowincyi 
Miesięoz.kop. 35 5 • * Cesaritwie:
Kwartał, rs. 1.05 > Kwartał, rs. 1.80 
Półrooa. „ 2.10 Półrocz. „ 3.60 
Bocznie „ 4.20 > Rocznie „ 7.20 
Za odnoszenie do domu dopłaca sig 

kop. 5 miesięcznie.

Rok I

Czwartek 19 Września KALENDARZ.4 ■

Numer pojedynczy kop. S.

Wschód słóńoa o g. 5 m. 35.
Zachód słońca o g, 6 m, 15.

Adres Redakcyi: MaZOWICCka 11.
Telefonu Redakcyi Nr. 122.

Bgkopismów nadsyłanych do Redakcyi nie zwraca sig. 
Ogłoszenia i prenumerata przyjmuje się w kantorze 

Dziennika Dla Wszystkich od 9-ej rano do7-ej wiecz., w cors 
w Niedziele i Święta od 10-ej r. do 1-ej po południu. Środa

Św.
Cz wart. January usza B. M. 
Piątek Eustachiusza M. 
Sol
Niedziel. 2adysława
Bonia da. Tekli P. M.
Wtorek N. M. P. od wyk. n, 

’ i Firmiua B. W.

Mateusza

Ogłoszenia przyjmuję Się w Kan 
torze Administracyi Dziennika Dla 
Wszystkich i w Agencyi Ogłoszeń 
Rajehman i Frendler ulica Senatorska 
Nr. 26.

Za wiersz jeden drobnego pisma 
lub jego miejsce, pierwszy raz kop. 8, 
a następne razy kop. 6. Małe ogło­
szenia za jeden wyraz po kop. 1 i pół- 
Beklamy po 12 kop. z« wiersz. Ne­
krologi*  po 10 kop. za wiersz.

Przypominamy, że „Dziennik 
Ola Wszystkich” w kwartale IV 
roku b. wychodzić będzie na dotychcza­
sowych warunkach i pod ■ tąż samą 
obecnie redakcyą.

Przedpłata wynosi:
W Warszawie:

,. rocznie . . rs. 4 kop. 20 
półrocznie . rs. 2 kop. 10 
Kwartalnie . „ ,1 „ 05
miesięcznie . „ — „ 85

3*  odnoszenie do domu dopłaca się 
miesięcznie 5 kop.

Ha prowincyi i w Cesarstwie: 
rocznie 
półrocznie . 
kwartalnie .

co

. . rs. 7 kop. 20
„8 „60 
„ 1 80 

wraz z opakowaniem i przesyłką pocz­
tową.

Upraszamy uprzejmie szanownych 
pp. pren umeratorów, aby dla uniknięcia 
przerwy w wysyłce numerów, raczyli 
pospieszyć z nadsyłaniem przedpłaty, 
najlepiej bezpośrednio pod adresem re­
dakcji.

Donosimy jeśascześnie, że w drugiej 
połowie b. m. wyjdzie już „Kalendarz

Dla Wszystkich na rok 1890, ilustro- j W Wiedniu organy stronnictwa cen- 
wany“, obejmujący bogatszy jeszęze niż tralistów traktują ten projekt, prawie 
w latach poprzednich dział literacki, l jako zamach na bezpieczeństwo pań- 
popularno naukowy i informacyjny. s stwa.

Cena kalendarza kop. 30/ na opa-j Jakkolwiek konstytucyonalizm pań 
kowanie i przesyłkę dołączać należy I siwa św. Wacława nie został wcale 
kop. 0Л. ; zniesiony żadnym formalnym aktem

j prawodawczym --iw protokółach ce- 
; sarz używa skwapliwie jeszcze tytułu 
5 króla czeskiego, łatwo przecie zrozu-

kiej patrzą z boleścią na perspektywę

ju, gdzie żywioł niemiecki jest w mniej-

Oo zaś szczególniejszem się wydaje 
na pierwszy rzut oka, że opozycyjną po 
stawę nieprzejednaną przybrała w tej 
sprawie prasa madziarska wszelkich 
odcieni.

Argumenty, powoływane przez dra 
Riegera i Franciszka Palecky’ego są; 
zupełnie tego samego rodzaju, jakim; 
niegdyś w Węgrzech zapewnił tryumf ! 
Deak.

Do historyi, do dziejów odwołują się 
rzecznicy czescy, jak niegdyś czynili to 

i węgierscy.
Jakżeby ździwiono świadków walk 

i narodowych w Austryi z przed r. 1867, 
; gdyby im przepowiedziano, że w dwa­
dzieścia lat później w szeregach patryo- 
tów madziarskich, znajdą się najopor-

Wiadomości Kościelne.
. w.., ^=1.
: ulicy Piwnej, rozpoczyna m9 Nowenna do bifij t z boleścifna perspektywę 
sw. Tekli panny imęcaenmozki której ofieyonalnego uznania autonomii W kra- 
” 5 *35%.  Łt*  is"to‘ °iemiecki j“‘' “*'•

dni dziewięć, o godzinie 10-ej rano, przed 
ołtarzem tej świętej.

Jutro w kaplicy Pana Jezusa przy ko­
ściele PotrynitsrBkim na Solcu, o 9-ej i pół 
rano, odprawi się uroczysta wotywa.

Jutro także, o 9 ej rano, w kościele
Przemienienia Pańskiego przy ulicy Mio­
dowej, odbędzie się solenna wotywa.

Takaż wotywa odbędzie się jutro o 8-ej 
rano, w kaplicy Pana Jezusa, przy kośoie- 
le Archikatedralnym św. Jana.

Wffiraj pń CzethoB.
Projekt koronowania Frauciezka Jó-Ś 

zefa na króla czeskiego żywo jest roz- 
trząsany przez praeę, nieprzyjazną dą J 
żeniom czeskim.

niejsi przeciwnicy praw pobratymczej 
narodowości.

Bądź cobądź węgrzy mniemają, że 
zmiana statu ąuo konstytucyjnego w 
Cislitawii, zachwiałaby podstawy kom­
promisu z r. 1867 i tego wygodnego 
dualizmu, w moc którego, plącąc tylko 
trzecią część ciężarów, stanowią w teo- 
ryi połowę, w rzeczywistości zaś znaczą 
daleko więcej w kierownictwie wspól- 
nemi sprawami państwowemi. Ani na 
chwilę nie przypuszczają, ażeby zaspo­
kojenie dążnośei federacyjnej narodo­
wości cislitawskich, mogło’pozostać bez 
wpływu szkodliwego na ich położenie.

Prasa rządowa i opozycyjna spotyka­
ją Bię w rozrzewniającej jednomyślno­
ści, co do tej sprawy.

Oficyalny „Nemzet” występuje mniej 
gorąco, niż organ skrajnej lewicy „E- 
gyertes”.

„Budapester Hirlap”, który przez czas 
niejaki zdawał się okazywać delikatną 
sympatyę dla hr. Taafego i jego polity­
ki, jest również surowy, jak „Pester 
Lloyd”, który często niepokoił się zgu- 
bnemi następstwami, jakie mogłaby 
mieć dla austro-niemców rosnąca siła 
słowianizmu w Cislitawii.

Jedyny tylko „Budapester Tage­
blatt“, dziennik umiarkowanej opozy- 
cyi, przypuszcza lękliwie, że koronowa­
nie Franciszka-Jóaefa na króla caeskie-
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Czerwony Testament
POW1ESÓ

Kamweraffo de Moiatopln*

OEĘSÓ trzecia.

TOM I.

POŚCIG ZA MEDALAMI.

(Ciąg dalszy.)

— O jakiej obietnicy pani hrabina ra- 
toy nai mówić? •••

— A to, że prąyriekł mi pan przed*  
stawić tę młodą panienkę, podobno bar­
dzo ładną, a która jest pańską prota- 
gowanę i wychowanką...

Słysząc mówiącą tak swoję matkę 
fabian poczuł, że mu serce silniej za- 
Wo—a wszystka krew uderzyła do gło- 
*y...

— Nie zapomniałbym tego pani hra­
bino — odrzekł Jakób Lagarde. — Je­
śliś» juzcce pani nie przedstawił mo*

jej pupilki, to dla tego jedynie, że małe 
osłabienie — nieunikniony skutek do­
znanego wzruszenia, zatrzymało ją w jej 
pokoju dłużej aniżeli chciała — w tej 
chwili dokończą swojej toalety i zaraz 
do nas przyjdzie €»•

Nowi goście wchodzili do salonu.
Jakób rnusiał opuścić panią de Chatę- 

lux i jej Byna, aby powitać przybyłych.
Pascal znalazł się przy nim.
— Nie słyszę aby anonsowano Fro- 

mentalów... odezwał się do niego Ja­
kób«*»

—■ Czyby przypadkiem nie mieli przy­
być?...

— Nie wiem tego, ale jestem najpew­
niejszy, że list zapraszający, który sam 
zaadresowałem i posłałem, oddano do 
rąk stróżowi domu w którym miesz­
kają.

— Czy ojciec i syn znajdowali się w 
Paryżu?...

— Znajdowali...
— Nie dowiedziałeś się o nich nic no­

wego?...
— Nie... Z tej strony jest jakaś taje­

mnica, ale co nas to obchodzi, byleśmy 
tylko medal otrzymali.

Dwaj spólnicy rozeszli się.
Pani de Chateluz pod rękę z synem 

obchodziła salony i co chwila zatrzymy-

wała się, aby zamienić kilka bIów zć 
znajomemi jej osobami.

Fabian widział prześliczne młode pa­
nienki, ale żadna z nich nie wydała mu 
się godną porównania z wychowanką 
doktora, żadna nie mógł*  się równać z 
jej pięknością.

Orkiestra przygrywała, bo chociaż w 
zaproszeniach była mowa tylko o wie 
ozorze muzykalnym, miano i tańczyć 
także.

Jeden z kamerdynerów, wynajęty dla 
większego efektu, przyszedł powiedzieć 
kilka słów Jakóbowi Łagarde.

Ten zaraz wyszedł z salonu.
Upłynęło parę minut, drzwi otworzy­

ły się na nowo i ukazał się w nich Ja­
kób z Martą Grand-Ofaamp pod rękę.

Młoda dziewczyna była czarującą w 
czarnej sukni z długim trenem i stani­
kiem na pół dekolte.

Cera jej od tła czarnego, odbijała cu­
downie.

Bujne błąd włosy zaczesane wysoko, 
zdobiły jej główkę, niby hełmem zło­
tym, a jedwabista grzywka opadała na 
czoło, po nad ciemnemi brwiami, jakby 
narysowanemi pędzlem znakomitego ar­
tysty.

Długie rzęsy, przysłaniały do połowy 
lazurowe jej oozy.

Nie podobna było wymarzyć całości 
' doskonalszej, cudowniejszej.
; Wejście jej wywołało admiraoyę o- 
i góką.
| Marta zrozumiała to dobrze i karne- 
ljowa białość jej cery zaróżowiła się 
trochę.

Dwa serca w tej chwili zaczęły bić z 
podwójną siłą.

Jakóba Łagarda, czyli mniemanego 
Thompsona—topniało na myśl, że cela 
śmietanka towarzystwa paryzkiego je­
dnogłośnie uznaje piękność dziecka, 
które ubóstwiał, a 2 którego obiecywał 
sobie żonę.

Biada temu, który w tej chwili rzu­
ciłby miłosne na Martę spojrzenie.

Spojrzenie to byłoby wyrokiem jego 
śmierci.

Pascal z oczami zwróconemi na swo­
jego towarzysza, czytał te jego myśli.

— Jak on ją kocha! — mówił sobie 
z pewną pogardą. — Nie myślał bym 
tego o nimi... Człowiek taki silny!—Osy 
można kiedy ręczyć za siebie!... Najprze­
bieglejszy da się złapać, i to w tenozas, 
kiedy się najmniej tego spodziewa!».

Drugie serce, którego bicie dałoby się
słyszeć, gdyby takiego gwaru nie było,
było sercem Fabiana de Ohateluz.

Młody ten człowiek zobaczył znowu
tę w której się szalenie zakochał od



go nie byłoby znowu tak niebezpiecz-
nem, gdyby chodziło tylko o piękną
ceremonię w Hradczynie, przeznaczoną
dla platonicznego zaspokojenia uczuć
czeskich.
Tak przemawiają organy patryotów wę­

gierskich. Kilka z nich wyraża życzenie, 
ażeby p. Tisza skrócił swój pobyt w 0- 
stendzie i wrócił, dla zaprotestowania 
przeciw tym roszczeniom czeskim.

Łatwo przewidzieć, że ta namiętna 
walka wrogów Translitawii wytworzy 
wielkie przeszkody dla hr. Taafe, jeżeli 
rzeczywiście chce dać czechom poma­
zańca królewskiego.

Kronika polityczna.
Anglia. „Standard“ piszę: Poli­

tyka cesarstwa niemieckiego jest tak 
wielką a zarazem drobiazgową, tak 
wysoko wznoszącą się—a zarazem po­
ziomą, tak rozległą w swych celach i 
przezorną w szczegółach, że berlińsey 
mężowie stanu, do których zaliczyć 
trzeba brata dostojnej narzeczonej, 
następcy greckiego spodziewają się pew­
nych korzyści po tern małżeństwie. Można 
zadać sobie pytanie, co tak irała państwo 
jak Grecja zrobić może dla tak kolosalne­
go i imponującego mocarstwa? Nie przy­
pominając bajki o lwie i myszy, można 
łatwo wystawić sobie okoliczności, w 
których mniejsze państwo wielce poży- 
tecznem być może dla potężnego. No­
wy ten związek między Berlinem i A 
tenami, wpłynie niewątpliwie na poli 
tykę Giecyi. Będzie ona podług wszel 
kiego prawdopodobieństwa wytrzymał 
szą i przezorniejszą. Z drugiej strony 
jasnem się wydaje, że grecy, którzy 
cbytrością przewyższają nawet plemie, 
wygnane z ziemi świętej, spodziewają 
się po tym związku i dla siebie korzy­
ści. Księżniczka Zofia nie wnosi może 
do Aten nic prócz wielkiego imienia, 
*1« grecy sądzą, że w jej wyprawie u- 
kry wa się jeszcze klucz do powiększe­
nia terytoryalnego Grecyi. Z czyją 
krzywdą? Turcy» wyposażyła już nie­
jedno chrześciańskie stadło, więc może 
a czasem i temu małżeństwu da poda­
rek ślubny w postaci krainy, za którą 
Serbia gorąco obecnie wżdycha“.

Belgia. Ostateczna data zwoła­
nia konferencji brukselskiej w spra­
wie niewolnictwa, oznaczoną zoBtała na 
dzień 16 ty listopada, Wszystkie mo­

carstwa, które w swoim czasie podpisy­
wały się na akcie, zamykającym ber­
lińską konferencję afrykańską, otrzy­
mały uroczyste wezwania i przyobieca­
ły wziąć udział w pracach konferencyi.

Francya. W szeregu przemówień 
na zebraniach wyborczych wybitnie od­
znacza się mowa Juliusza Ferry‘ego, 
wypowiedziana w Aisne, w departamen­
cie de Saint-Dić.

Od czasu, gdy rozpoczęła się we Fran- 
cyi agitacya wyborcza, słowa: „rewizya 
konstytucji/’ nie schodzą z porządku 
dziennego.

Tymczasem nie rewizyi, lecz ścisłego 
stosowania istniejącej konstytucyi kraj 
wymaga. Ze względu na to, iż każde 
ze stronnictw posiada Bwoje odrębne 
pojęcie owej konstytucyi, jest rzeczą 
niemal pewną, iż przyzwolenie na rewi- 
zyę byłoby hasłem do wojny domowej. 
Rewizya mnsiałaby doprowadzić do spo­
tęgowania władzy izby deputowanych, 
do nadania jej atrybueyj administra­
cyjnych, co najzupełniej pożądane® nie 
jest, Izba ma być ciałem prawcdaw 
czem, ma dalej kontrolować, nie zaś bez­
pośrednio rządzić.

Nadanie izbie tak władzy prawodaw­
czej, jak wykonawczej, doprowadziło­
by bardzo szybko rząd do niedołęstwa. 
Tembardziej chwila obecna nie jest dla 
rewizji dobrze wybraną.

Setki projektów czekają na uchwały 
izby, setki pomysłów marnieją na pa­
pierze.

Kiedyś, gdy najpilniejsze sprawy bie­
żące załatwione zostaną, gdy kraj rzą­
dzonym Pędzie wzorowo, czas będzie 
myśleć o reformach, dziś jednak jest to 
przedwczesne»), gdyż urządzenia dzi­
siejsze wystarczają Francji najzupeł­
niej.

Ferry nie zaprzecza, iż obietnice re- 
wizyi brzmią ponętnie i pociągnąć mo­
gą niedoświadczonych, są to wszakże 
tylko czcze przechwałki i puste, acz ja­
skrawe obietnice, gdyż nikt nie będzie 
w stanie przy dzisiejszym poziomie o- 
światy ludowej uszczęśliwić Francyi 
konstytucją, w której właśnie ta jed­
nostka ludowa, słabo ukształcona, ma 
wpływać decydująco na przebieg spraw, 
których całości objąć umysłem nie bę­
dzie mogła.

.Kiedyś—dobrze, dziś—nie.
Francya w ostatnich kilkunastu la­

tach szła dobrą drogą, niechże z niej 
nie schodzi, jeżeli nie chce przez bar-

dzo poważne niesnaski wewnętrzne stra­
cić cząstki wpływów, jakie się jej odzy­
skać udało po kiikoletniej apatyi poli­
tycznej.

WXoclay. Zdrowie Crispi’ego po­
prawiło się znacznie. Włoski minister od­
biera dziennie setki telegramów kondo- 
lecyjnycfa od swych kolegów z zagranicy. 
Pomiędzy innemi ks. Bismarck niezwy­
kle serdecznie wynurzał swe ubolewa­
nie z powodu wypadku. Potwierdza się 
wiadomość, iż Oaporali działał rozważ­
nie i przy zdrowych zmysłach, mimo to 
pobudki polityczne nie wchodziły tu w 
grę zupełnie. Z natury niezaradny, ob­
darzony niewielkiemi zdolnościami i 
chakterem słabym, twórca zamachu, nie 
mogąc wyżyć po prostu, popełnił zbrod­
nię, aby się dostać do więzienia na wikt 
królewski. W ten sposób zamach scho­
dzi do znaczenia zwykłej awantury, któ­
rej ofiarą padł p. Grispi, jako osoba, 
dość wysoko stojąca, aby skandal z nim 
zwrócił powszechną uwagę.

* Papież przyjmował w tych dniach 
kardynałów — a między nimi kardyna­
łów: Zigliani, Simeoni, Alorsi i Ram- 
polla.

Hz w aj c ary a. Szef departamentu 
wojennego z okazy i manewrów wydał 
odezwę do armii, w której między in- 
mi powiedział: „Ojczyzna liczy na 
swych synów w dniu, w którym zmuszo­
na będzie bronić całości swej i niepod­
ległości“.

Tureya. Wysoka Porta wysyła do 
Aten ^a czas uroczystości zaślubin ks. 
Sparty z księżniczką niemiecką Zofią 
dwa okręty wojenne.

STiemcy. Bismarck cierpi znowu 
na artretyw, jak zwykle na wiosnę i 
jesień. Dr. Schweininger nie odstępuje 
kanclerza, nakazując mu spokój zupeł­
ny. Choroba tak się jednak wzmaga, że 
hr. Herbert Bismarck udaje się do Frie­
drichsruhe.

• Rząd zabronił cficerom bułgar­
skim kształcić się w rzemiośle wojsko­
wym w Berlinie.

Anstrya. Arcyksiężna wdowa Ste­
fania przepędzi kilkanaście dni u swe­
go kuzyna ks. Kotarskiego, z którym 
była w nieporozumieniu po katastrofie 
Meyerlingskiej,

Z miasta i kraju.
* Przyjazd. Minister sprawiedliwo« 

śoi, senator Manasśein, w powrocie g 
zagranicy, przybędzie w niedzielę do 
Warszawy.

* Na jednoroczną dzierżawę studzien 
zwyczajnych i wodociągowych,od będzie 
się niebawem licytacja w magistracie. 
Dopuszczeni do niej będą jedynie dymi- 
syonowani i urlopowani wojskowi niż­
szych stopni.

* Z lombardu. Wczoraj w trzebim 
dniu licytacyi w lombardzie miejskim, 
sprzedano 13 zastawów oszacowanych 
na 1,889 rs., obciążonych pożyczką 
1,128 rs.

Ze sprzedaży osiągnięto 1,377 rs. czy- 
li więcej o 245 rs.

* Biuro urzędu lekarskiego mieszczą, 
ce się dotychczas w gmachu ratusza, 
przeniesione zostaje do domu Potasyo- 
narskiego na Krakowskiem-Przedmie- 
ścin, gdzie mieści się cyrkuł nowo- 
świecki.
-.i «A JSjS '• —-im

* Strzelanie do gołębi. Jutro i po 
jutrze na tórze Wyścigowym Mokotow- 
Bkiin, odbędzie się konkursowe strzela­
nie do gołębi.

* Z prasy. »Tygodnik Powszechny*  
przeszedł na własność p. Wiktora Go- 
mulickiego. Pod redakcją utelentowa- 
nego poety, zajmie on z pewnością wy­
bitne w pośród prasy naszej stanowi­
sko.

* P. Oberpolicmajster, pułkownik 
Klejgels, w dzisiejszym rozkazie poli­
cyjnym, poleca komisarzom cyrkułowym 
zająć się szczegółowemi oględzinami he- 
derów i bóżnic żydowskich—i następnie 
donieść czy przeprowadzano w nich po­
rządki w myśl wydanego w swoim cza­
sie rozporządzenia. Na sprawdzenie 
przeznaczono czasu do d, 2 paździer­
nika r. b.

* Prolongowanie paszportów—osobom 
urodzonym na prowincji w Królestwie 
Boiskiem t. j. wogóle mieszkeńcom nie­
stałym m. Warszawy, zoBt&j® z dniem 
dzisiejszym zniesione z decyzji p. Ober-

pierwszego spotkania, ale zobaczył bar-; że posiadasz całą zympatyę moję... A w 
dziej jeszcze piękną, bardziej czaru- zamian ofiaruj mi życzliwość swoję... 
jącą. — Ol pani — odpowiedziała Marta

Lagarde przedstawił Martę swoim go wzruszona, ani się domyśla pani, czego 
gciom. doznaje, słyssąo panią mówiącą do mnie

Chociaż bardzo nieśmiała, młoda z taką dobrocią... Nie tylko sympatyę 
dziewczyna odpowiadała na komplemen- mam już dla pani, ale kocham już panią 
ta z nieskończoną gracją, a zakłopota- z całego serca...
nie jej nawet—pełne było uroku.

Pseudo - Thompson przeszedł przez’drżał jak listek pod jej spojrzeniem, 
tłum ażeby się zbliżyć do pani de Cha- rzekła:
teluz i Fabiana i powiedział: | — Szczęśliwą jestem, że mogę wyra-

— Niech mi pani hrabina pozwoli “i nieskończoną wdzięczność moję
przedstawić sobie ukochaną moję pupil-> panu, coś tak szlachetnie, me znając 
kę i proBić o względy dla niej... Zape- mnie, przyszedł mi z pomocą... Jak 
wniam panią, że zupełnie na nie zasłtigu-l słusznie przed chwilą zauważył doktór 
je... Wychowała się w odosobnieniu i Thompson, winnam panu może życie, 
do tej chwili nie zna wcale świata... e- Wspomnienie podobnej przysługi, me 
dukacya więc jej pod tym względem n,fl,dv ® wunied. i*  taft
bardzo jest nie kompletną, ale ma 

■złote serce i duszę szlachetną...
Pan Fabian de Gbateluz przyszedł 

jej z pomocą w niebezpieczeństwie... 
winna mu może życie...w To jedna przy- 
«czyna więcej do łaskawości pani.

Fabian, o czem nie mamy potrzeby 
wspominać, połykał słowa doktora.

Fani de Chateluz, przyciągnęła do 
siebie protegowaną doktora, pocałowa­
ła ją w czoło i odpowiedziała:

— Kochane dzitcię, niewątpy o tem, czaku...

jącą.

A zwróciwszy się do Fabiana, który

zaciera się nigdy w pamięci, ja też 
o niej nie zapomnę nigdy_

I Marta podała swoję małą delikatną 
rączkę Fabianowi, który ją pochwycił 
upojony, ale śmiał zaledwie lekko u- 
ścisnąć.

— Teraz, kiedy prezentacye skoń­
czone — odezwał się Lagarde... można- 
by potańczyć trochę.

— O tak... tak... odezwały się dwa 
głosiki jakichś panienek. — Tańczmy 

l co prędzej, bo i tak za dużo straciłyśmy

— Czy pani pozwoli mi rozpocząć ze 
sobą zabawę?.,, zapytał Fabian.

— Uczyniłabym to z przyjemnością— 
odrzekła Marta, ale niepodobna.

— Niepodobna! — powtórzył młody 
człowiek. — Niech mi pani pozwoli za­
pytać się dla czego? •ss

— Niech pan spojrzy na mnie, ja 
wcale nie z fantazji włożyłam na się 
czarny ubiór... Ta suknia jest żałobną i 
moje serce jest w żałobie. Bardzo nie­
dawno straciłam osobę najdroższą nad 
wszystko na świecie!... Boleść jest jesz­
cze Świeżą... brać udział w zabawie wy­
dałoby mi się świętokradztwem«, Nia­
nie mogę tańczyć«. Ale wydam rozkaz 
orkiestrze, aby nie dała czekać na cie- 
bie tancerzom...

Fabian doznał wielkiego rozczarowa­
nia. Rachował, że dzięki kadrylowi, 
walcowi albo polce, będzie mógł w po­
śród tego tłumu pomówić swobodnie z 
Martą i nadzieja go zawiodła.

XVI.
Marta postąpiła już parę kroków w 

stronę orkiestry, ale się zatrzymała i 
powróciła do hrabiny de Ghateluz,

— Nie odejdę tak od pani... odezwa­
ła się do niej... dobroć pani ehwyeiła 

mnie za serce... i jeżeli pani pozwoli to 
powrócę porozmawiać z panią...

— Właśnie kochane dziecię, sama cię 
miałam o to prosić... odrżekła hrabina z 
uśmiechem.

— No to zaraz powrócę...
Marta oddaliła się zgrabna i zwinns, 

a mszył za nią cały zastęp młodych pa­
nien, niecierpliwie wyglądających tań- 
Cfleta

Fabian podał matce ramię i nachyli­
wszy się do ucha, szepnął drżącym tro­
chę głosem i ze wzruszeniem, które na 
próżno ukryć usiłował:

— A cóż matko, czy przesadzałem w 
czem kolwiek? — Czy widziałaś kiedy 
coś piękniejszego nad tę młodą istotę?..-

—- Nie, nie, nieprzesadsiłeś — odrze- 
kła hrabina — to coś wyjątkowego 
prawdziwie i od pierwszego wejrzenia 
zajęła mnie zupełnie...

Czas szybko przechodził.
Było już po jedenastej i zabawa za- 

ezynała się ożywiać, f * ’
Jakób poszedł za Pascalem i Angolą 

do małego saloniku.
— A co! — zapytał — cóż myśficie

moi drodzy?.,, czy sądzicie, że. to się
uda?..

— Uda się najzupełniej! — odrzekż
Pascal—jesteś człowiekiem genjalnym i
jutro cały Paryż będzie mówił o tobie.



policmajstra. Sługom dotychczas .usku­
teczniał teką prolongatę oddział kon­
troli służących, na mocy świadectw wy­
dawanych przez właścicieli lub rządców 
domów o nienagannem prowadzeniu się 
interesantów. Obsenie wzzyscy właści­
ciele domów i rządcy zobowiązani zo­
stali piśmiennie, iż na przyszłość świa­
dectw podobnych wydawać nie będą. 
Sługi, którym termin paszportów upły­
wa, 'winny bezwarunkowo starać się o 
nowe paszporty z miejsc stałego zamiesz­
kania.

* Ze sztuki. Do Balonu Krywulta przy­
były obrazy: W. Wodzinowskiego gNa 
swojską nutę”, E Lepszego „Morskie 
oko” i „Pokusa”, J. Maleszewskiego „Ma­
rzenie przyszłego artysty“, C. Janków- 
■kiego „Akwarella", Sakowicza „Łaza- 
ron“, Valenti’ego „Praczki wiejskie“ i 
„Typ'-, J. de Laveaux’a „W małem 
miasteczku“ i „Sala szpitalna', Prószyń­
skiego „Na kwiatach“ i „Portret męż 
czyzny w stroju szwedzkim4', Wodziń­
skiego „Śmieszki“, F. Graebe „Przystań 
norwegska“, L. Littrowa „Łódź rybac­
ka", Mackela „Poranek mglisty", P. 
Bürkleina „Bitwa morska pod Lissą", 
K. Bierkowskiej „Przy ognisku“ i „Prze­
szkoda", Tondosa „Sukiennice“, „Ko­
ściół Bożego Olała w Krakowie" i „Za­
ułki na Kazimierzu-' oraz grupa terra- 
kotowa J. Kurzawy „Wisła i Wawel“.

* W teatrzyku „Feóries“ (dawne 
„Eldorado14) odbędzie się w dniu ju­
trzejszym widowisko inaugoracyjne dla 
przedstawicieli prasy i zaproszonych 
gości.

W sobotę zaś rozpoczuą się przed­
stawiania zwykłe dla publiczności.

* Ruda żelazna. We wsi Julianpo- 
lu, powiecie Wileńskim, natrafiono na 
bogate bardzo podkłady rudy żelaznej, 
która przy pierwszych próbach eksploa­
tacji dała 33 prc. żelaza.

Właściciel tego majątku, p. Mada- 
liński czyni obecnie w Peterburgu sta­
rania o pozwolenie na wywóz bez cła ru­
dy żelaznej zagranicę.

trztbnjąccj reparacji, otrzymywać ma­
ją z kasy za mundur — po 30 kop., za 
szynel po 35 kop., za spodnie po 15 kop. 
i sa buty w dobrym stanie po 3 kop. za 
każdy dzień—od ezasu rozpoczęcia ćwi­
czeń wojskowych, aż do czasu ponrotu 
do domu,

* Spadek. Sąd okręgowy Łomżyń­
ski ogłasza, że po ś. p. Adamie hr. Oża­
rowskim wakuje spadek w sumie 25,000 
rubli, ubezpfeesonei na majątku Bybno 
Bybenko w pow. Pułtuskim. Zgłaszać 
się należy w przeciągu a aeściu miesięcy 
do wydziału hipotecznego sądu okrę­
gowego w Łomży.

* Wizyta generalna w ochronie 18 ej 
przy ulicy Ogrodowej dla biednych 
dziewczynek izraelickieh pod opieką 
Tow. Dobroczynności zostających, od­
była się wezoraj w obecności delega­
tów tegoż Towarzystwa, naczelnika o- 
ehron p. Krzeczkowskiego, sędziego 
Łazowskiego, ₽p. Bogdańskiego, Ber­
narda, Szwartza, oraz opiekunek pani 
Ernestyny Epsteia, Dr-wej Kramsztyk 
i innych osób.

Dzieci na wizycie obecnych było 130. 
Słuchane z religii, historyi świętej i 
arytmetyki, w odpowiedziach okazały 
postęp. Szczególną uwagę zwracały 
robótki ręczne dzieci, co zawdzięczyć 
należy nadzorczyni p. 8. Ginzburg i 
dwom jej pomocnicom, p. Szulc i pani 
Salgstein. Nagród rozdano 55.

* Dyżury nocne. Z rozporządzenia p. 
Oberpolicmajstra, stróża domów otrzy­
mali szczegółowe przepisy, dotyczące 
odbywania dyżurów nocnych.

Dyżur rozpoczyna się o 11-ej wieezo 
rem, a kończy się o świcie. Dyżurują­
cy winien mieć na lewym rękawie, po­
wyżej łokcia znaczek przepisany. Stróż 
dyżurny w nocy powinien zwracać u- 
*agę, a obowiązanym jest czuwać:

a) ażeby bramy i furtki domów były 
zamknięte na klucz o godz. li tej wie­
czorem.

b) ażeby w szynkach, po godzinach 
przepisanych, nie odbywała się sprze­
daż, jak również aby cukiernie, trak- 
tyernie, kawiarnie, magazyny i sklepy 
z wyrobami tabacznemi, były zamyka­
ne o wyznaczonej godzinie.

c) ażeby nigdzie me były rozlepiane 
ogłoszenia, afisze, plakaty i t. p. jak 
również aby nie były podrzucane na u- 
licach papiery, kooerty, broszury lub 
inne przedmioty.

d) jeżeli kto z prze chodzących ścią­
gnie na siebie jakiekolwiek podejrze­
nie, to w celu sprawdzenia, o ile ono 
jest racjonalne, należy za osobą podej­
rzaną śledzić nieznacznie i odprowadzić 
ją do następnego dyżurnego, lub straż­
nika policyjnego, zakomunikowawszy 
pierwszemu lub drugiemu swoje w tym 
względzie spostrzeżenia. Jeżeliby stróż 
dyżurny dowiedział się o z&mierzonem 
gdziekolwiek zebraniu się ludzi podej­
rzanych, obowiązany jest natychmiast 
zawiadomić o tern najbliższy cyrkuł.

Stróż dyżurny w nocy obowiązany 
jest:

a) współdziałać z policyą w czasie 
wykonywania przez nią obowiązków 
służby i pomagać jej, zwłaszcza w cza­
sie zatrzymywania osobistości stawia­
jących opór.

b) chorych, zziębniętych, zemdlonych, 
lub kobiety rodzące, odwozić do cyrku­
łu, felczera, lub w ostatecznym razie 
do mieszkania stróża, zawiadamiając 
bezzwłocznie cyrkuł o wypadku.

Stróż nocny wreszcie obowiązanym 
jest czuwać nad skrzynkami pocztowe- 
»ii, znakami niwelacyjnymi, przyrząda­
mi telegraficznemi, telefonicznemu, ka 
nalizacyjnemi oraz wodociągowca».

ffigpłg dsiś rano o 7-ąj stopss. 9, wms»- 
r»j w pofedaw ciepła stopai 18

W podróży. P. Jadwidze Kownackiej, oby­
watelce z pod Grodna, skradziono wczoraj 
w wagonie z woreczka podróżnego portmo­
netkę, zawierającą 300 rs. w banknotach i 
przekaz na 500 marek.

Poszkodowana spostrzegła kradzież do­
piero na dworcu kolei wiedeńskiej, udając 
się w dalszą drogę.

Zagadkowa śmierć Wczoraj rano w do­
mu pod nr. 10 przy ulicy Dzikiej, zmarło 
przy piersi matki p Łepman, dwumiesięoz 
ne dziecko.

Przyczyna niewiadoma.
Pożar. Dsiś w nocy o godzinie 12-ej 

ogromna łuna zajaśniała w stronie rogatek 
Powązkowskich,

Na ratunek wyruszyły oddziały straży 
pierwszy, dragi i czwarty, zostały jednak z 
drogi zwrócone, jak się okazało, pożar wy­
buchł daleko po za obrębem miasta.

Nagrody. P. Msohonbaum za energicz­
ną i skuteczną działalność straży ogniowej, 
czynnej prsy pożarne wybuchłym wczoraj 
w jego posesji na ulicy Złotej, ofiarował 
na gratyfikacyę dla strażaków rs 5 (pięć).

— Franciszek Nejman strażnik policyj­
ny cyrkułu sobornego, za zatrzymania roz­
bieganego koma, otrzymało od p, o. eberpo-
liomajstra 3 rs. nagrody.

Kradzieże. Z mieszkania Maryi Wojtyń- 
skiej na Nowem Mieście pod Nr. 23, skra­
dziono palto męzkie, garnitur surdutowy 
na jedwabnej podszewce, oraz różne dro­
bne przedmioty, wartości 50 rs.

— Stefanii Szafrańskiej z mieszkania 
przy ulicy Długiej pod Nr. 4, skradziono 
wczoraj w dzień, kilka sukien, kolczyki 
złote, pierśoionek złoty, bieliznę, oraz; 
różne przedmioty, wartości 70 rs.

— Z mieszkania Jana Trembiokiego na 
Nowym świecie pod Nr. 52, wczoraj o 6 
s rana skradziono 600 rs. biletami banko- 
wemi po 100 rs., palto zimowe, palto je­
sienne, palto letnie, garnitur marynarko­
wy, garnitur żakietowy i t. p. Poszkodo­
wany oblicza stratę na 1,000 rs.

— Panu N. S, skradziono na dworca 
kolei walizkę ręczną, w której były nastę­
pujące przedmioty: pierśoionek złoty w 
oprawie angielskiej, szsfir wagi 9 karatów, 
zegarek złoty męzki remontoir z kalend#• 
rzyeietn rocznym, na kopercie z monogra­
mem N. S,, pierścionek zloty, medalion, 
papierośnicę srebrną emaliowaną z cyfra­
mi N. S., garnitur damski i bieliznę, war. 
tośsi 150 rs,

— Szewcowi Szczepanowi Handykowi, 
zamieszkałemu przy ulicy Nowowolskiej, 
skradziono utensylia warsztatowe. Kradzie­
ży dopuśoił się sublokator A. W., który 
zbiegł

— Aleksandrowi Morawskiemu, żarnie- 
szkałamu prsy ulicy Bagatela Nr. 13, 
skradziono konia wartości 400 rs.

* Nowo-Mińik. (List Dziennika Dla 
Wszystkich“)

Z nadejściem dni chłodnych i dżdży­
stych, wyludnił się nasz Mińsk tak za­
zwyczaj gwarny i hałaśliwy w lato, dzię­
ki licznym warszawiakom, osiadającym 
na letniem mieszkaniu.

Przed paru tygodniami mieliśmy ta 
dwa teatralne przedstawienia, połączo­
ne z zabawami tańcującemu

Pierwsze przedstawienie, złożone z 
komedyjek „U ciotuni”, „Żywy niebosz­
czyk" i „Okrężne“ odegrali pp. amatoró« 
wie z Warszawy wespół z miejscowe- 
mi siłami. Pp. amatorzy wywiązali 
się ze swego zadania wybornie... zaba­
wa z tańcami również się udała; star­
szym panom brak było tylko... stolików 
zielonych.

— Czy przypuszczasz, ie odtąd ża­
dne najmniejsze posądzenie nie dosię- 
gnie doktora Thompsona?.,.

— Z tswncścią że nici... nigdy pozy­
cja nie była pewniejszą... Ażeby ją 
skompromitować, potrzeba by popełnić 
tysiące niezręczności—a my ich nie po­
pełnimy...

— Czy zauważyliście Fabiana de 
Chatelus?..—zapytał z kolei Jakób.

— Zauważyliśmy—odrzekła Angela.
— No i cóż?,..
— Jest zupełnie oczarowany Martą, 

którą nieznacznie narowiłam, aby go 
słuchała grzecznie, jat o przyjaciela do­
mu i przez wdzięczność za oddaną jej 
przysługę... —Pan Fabian jest zresztą 
człowiekiem światowym i nie powie nic 
takiego, coby mogło zmieszać młodą 
dziewczynę.. — Widząc się słuchanym, 
będzie myślał,. że jest kochanym, albo 
przynajmniej, że nim będzie.

— Nie potrzebą pam nic więcej, aże­
by stać się w zupełności panami sytua- 
eyi... ag Uwafaofeipa użyteczne, ażeby 
Angela zyskała zaufania młodego hra­
biego, stała się jęgo,powiernicą protek­
torką jego miłości. ^.eiinasoąoi

— To bardzo łatwo!—»odezwała się 
pwekwitająca piękność.—Podejmuję się 
»ejroili ixużecie być spokojni, że popro­
wadzę ją po mistrzowsko..

— Co do ciebie—ciągnął dalej pseu- 
do-Thompson, zwracając się do Pasca­
la—czuwaj nad wszystkiem...

— Nie obawiaj się mój drogi.—O któ­
rej godzinie potrzeba będzie otworzyć 
salę jadalną, gdzie kazałem ponakry- 
wać do Btołu?...

■— O północy.—Jeżeli bym nie był w 
pierwszym salonie, w chwili, kiedy za 
anonsują Fromentalów: ojca i syna, to 
ich przyjmy i przyjdź mi powiedzieć.

Jakób załatwiwszy ^się ze swojemi 
wspólnikami, wyszedł z małego Balonu.

Angela poszła za nim.
Fabian de Ohatelu pozostawił mat­

kę rozmawiającą ze znajomemi jej oso­
bami i oczekując powrotu Marty, błą­
kał się w tłumie.

Angela urządziła się w ten sposób, 
ażeby się z nim spotkać.

Kiedy już była o kilka kroków od nie­
go, uśmiechnęła się i kokietującym po­
ruszeniem wachlarza zawezwała do sie- 
tbie.

Młody człowiek pospieszył na we­
zwanie. w . -

— Przepraszam panią, że jesicze nie 
złożyłem jej mego uszanowania w ode­
zwał się z ąkłonem — ale wina to nie 
moja, leęz wielkiej liczby gości doktora 
Thompsona.-r Szukałem pani w pośród 
tych tłumów napróino...

—■ Żałuję bardzo panie hrabio, że nie; Podał ramię swej towarzyszce, a ta 
spotkaliśmy się wcześniej — odrzekła; się lekko na nim oparła.
Angela, uśmiechając się znacząco.— j — Ozy to naprawdę, proszę pani — 
Pilno mi było uc yuić to, co uczynił już zapytał Fabian—rozmawiałyście panie 
doktór Them to jest wyrazić panu o ranie?...
wdzięczność moję, za pomoc, jaką pan; — I to prawie wyłącznie o panu.—
udzielić raczyłeś przyjaciółce mojej Mar- odrzekta Angela, pociągając Fabiana w 
cieimnieU—ON przelękłyśmy się bar-;oddaloną ezęść salonu i zasiadając na 

kanapce pod klombem roślin zwrotniko­
wych.—Kochana nasza Marta serdasz- 
ko ma złote prawdziwie—ciągnęła da­
lej ex-magazynierka—a jak ona wdzięcz­
na panu! — Przekonaną jest, żeś pan u- 
ratował jej życie

— To egzagaracya, proszę pani...
— Wcale nie! — To najprawdziwsza 

rzeczywistość, panie hrabio... Nie jest 

czone w swoim czasie.* 1 Widziano jnź. 
kobiety zemdlone, które nie odzyskiwa­

na tamten świat, dla braku jedynie o-

* Dodatkowe wynagrodzenie. P. ober 
policmajster w rozkazie dziennym dzi­
siejszym poleca komisarzom cyrkuł» 
wym, aby za pośrednictwem dozorców 
polieyinyeh uprzedzili żołnierzy sapa 
«owych. powoływanych obecnie na ćwi­
czenia doroczne, iż ci z nich, którzy sta­
wiać się będą w odzieży całej, nie po-

dzol...
— I było czego, proszę panil...—Dzię­

ki niobu, wyszłyście panie cało i zdro­
wo, ale niebezpieczeństwo było wiel­
kie... <• i ■' •••" w

— Bardzo!... Mogłyśmy być pokale­
czone.

— Maria wie o tern dobrze, co panu
jest winną... — Bezustannie mówi też o „ - .
pańskiej przytomności i odwadze a tak- bynajmniej bagatelą omdleje, nie zwal­
że o galanteryi pańskiej...

łnftiićniw wkMswTiAwk zooiGiouOy Kiore me oo.zyssiwftr
raem’

Marta bezustannie o nim mówik-za- trzelwiający^rsoli;“ Mtó Wid dżem 
pewnia go _ kuzynka doktora Thompso dobrzei.. wie1 piękna pieszczocha moja 
na — mówiła o nim do tego z wieiktemi; doskonale, co panu’ winna... 
pochwałami. •; j _ - - ....... u ..

Było czem zawrócić głowę, sto razy ' —
nawet od jego głowy silniejszą. ! ce.„

Angela zdawała się lubić rozmowę. ! — Z czasem, WhiNstfeo się zaciera je-
Napewno: od niej będzie się mógł dnakso...—Zresz-ą uczyniłam to, co każ- 

młody człowiek dowiedzieć o przeszło-; dy inny zrobił by aa mojćm miejscu.-— 
śei Marty. •’ Panpa Marta raczyła mi uprzejmie po-

w frnut*  wiuua»i»
Czyżby pamiętała o tam?...
Pamięć ma równie dobrą, jak ser-



Drugie przedstawienie, wykonane1
przez art. dram, pod dyrekcją p. Krem
ky'ego jak również i zabawa tańcują­
ca udały się dobrze. Zabawa takie
przeciągnęła się do rana.

Przed paru dniami przyprowadzono 
do aresztu Mińskiego z Warszawy, opry- 
szka Jana Kościelnickiego, skazanego 
aa kilka lat ciężkich robót za rozboje i 
rabunki; przyprowadzono go zaś celem 
dokonania śledztwa i konfrontacyi w 
jakiejś ważnej Bprawie.

K. próbował ucieczki, ale mu się nie 
udało; w piątek o god. 9-ej rano (d. 13 
i), m.), zawołał na Stróży, aby mu po­
zwolono wyjść na chwilę a celi, gdy 
stróż otworzył drzwi, w towarzystwie 
dwóch razem z nim siedzących aresz- 
tantów, wybiegł na korytarz i przewró­
ciwszy dwóeh Stróży, pomknął szosą w 
stronę lasu, (łańcuchy, jakie miał na 
nogach, były przepiłowane). Jeden ze 
Stróży pobiegł za nim, wołając o po­
moc. Z pomocą przybyli, miejscowy 
dorożkarz Misiewicz i żołnierz. Mis. 
złapał jednego z uciekających i po 
Łrótkiem borykaniu się£z nim, przy 
pomocy żołnierzy odprowadził do a- 
reszto. Za Kościelnickim pobiegł stróż 
i żołnierz, który dogonił ieh dopiero 
w lesie. Zbrodniarz uzbrojony w nóż 
j kamień poddać się nie chciał i groził 
śmiercią każdemu, któryby się zbliżył.

Żołnierz który pospieszył z pomocą 
stróżowi, dla większej swobody w bie­
gu zrucił buty i boso go dopędził w le­
sie; po kilkakrotnim wezwaniu do pod­
dania, — gdy zbrodniarz w odpowiedzi 
groził stróżowi nożem i począł zno­
wu uciekać, strzelił doń i zabił Ko- 
Mielnickiego na miejscu. Kula prze­
szyła piersi, śmierć była natychmiasto­
wa. W sobotę t.j. nazajutrz przybył 
prokurator, kazał dokonać sekcyi i za­
bitego pochować. Trzeci aresztant sam 
powrócił. Podejrzewają, iż zbrodniarz 
miał w lesie wspólników z Pragi,jktórzy 
oczekiwali na niego.

Miejscowy lekarz powiatowy p. Kra- 
suski w tych dniach wyjeżdża do Włoc­
ławka, na jego miejsce przybywa z 
Włocławka doktór Sąchocki.

Przybył takie do nas przed paru 
miesiącami z Warszawy felczer chrze- 
śeianin, dotychczas bowiem Mińsk po­
siadał felczera żyda, z wiecznie wonie­
jącą razurą—i założył przyzwoity zakład, 
licząc na poparcie chrześciańskiego o- 
gółu.

J. E. ksiądz biskup Baszkiewicz za­
powiedział Bwój przyjazd na 21 b. m. 
W dniu tym poświęci kaplicę nowo-od- 
restaurowaną pod wezwaniem św. Fe­
liksa i adzielać będzie Sakramentu Bierz - 
mowania, do którego ludek licznie się 
już przysposabia. Ludwik L.

* Wilno. (List „Dziennika Dla Wszy­
stkich“.)

W poprzedniej korespondencyi zaj­
mowaliśmy się specyalnie najważniej­
szą częścią działu inwentarza, mianowi­
cie końmi i bydłem, dzisiaj zakończymy 
przegląd tego działu mówiąc o nieroga- 
eiźnie, drobiu i wreszcie o psach.

Pośród nierogacizny wyróżniają się, 
tak jak i pomiędzy owcami, okazy p. 
Wołłowieża, który przedstawił śliczną 
maciorę z prosiętami i knura. Drugie 
miejsce po okazach p. Wołłowicza zaj­
muje nierogacizna p. Parczewskiego z 
Czerwonego Dworu pod Wilnem; p. Za 
nowa z pow. Kowieńskiego i ks. Ogiń­
ski również z po w. Kowieńskiego—dali 
nam próbki ładnych linkolnów. Chlew­
nia pp. Wołłowicza i Parczewskiego 
jest rasy jorkshyrskiej.

Drób ma licznych reprezentantów 
wśród kur, których różne gatunki i od­
miany walczą o lepsze, jedne ilością 
znoszonych jaj, inne smakiem mięsa lub 
łatwością w hodowli. Prym co do róż­
norodnych gatunków wystawionych kur 
należy się p. Zofii Sielankowej, ze 
Swieńcia powiatu Wileńskiego. Prócz p. 
Sielanko, wystawiła kury p. Mokrzycka. 
Pan Parczewski i pani Mary a Ruszeń- 
gerowa przedstawili nam piękne gęsi 
tuluzkie, zaś pani Marya Szyszkowa 
różne odmiany kaczek. Pan Stepanow 
wystawił wiele rozmaitych pięknych od- 
miań gołębi.

Ażeby dokładnie zobrazować dział 
istot żywych, wystawionych w r. b., 
przyjrzyjmy się jeszcze psom. Najpięk­
niejsze charty wystawił p. Bolesław 
Brzozowski z Główno nok, pow. Łódz­
kiego i p. Michałowski z pow. Słonim­
skiego, p. Krajewski wybornie tresowa­
nego cetera, niebrzydkie też charty pol­
skie p. Siekludzkiego z Gronostaiszek 
pow. Lińskiego. Kilka ładnych taksów 
i parę buldogów wystawił hr. Karol 
Czapski ze Stańkowa, powiatu” Mińskie­
go.

Przystępuję teraz z kolei do zakomu­
nikowania listy przyznanych dotąd na­

gród; premiowane zostały działy: bydła,
psów, owoców i konfitur.

W dziale bydła nikt złotego medalu 
nie otrzymał, z powodu niewystawienia 
całkowitej obory, dyplom zaś na złoty 
medal uzyskał p. Zygmunt Węcławo­
wicz (Bawny, powiat Kowieński) za 
szwyce.

Medale srebrne mają przyznane pp. 
Michał i Konstanty Łęscy (wielki me­
dal) za szwyee, mały zaś medal za bycz­
ka „Piękne," p. Zygmunt Węcławowicz, 
jak również pp. K. i M. Łęscy za szwy- 
ca „Dęboroga*.  Ks. Michał Ogiński 
(Zalesie) za byczka holendra, hr. Karol 
Czapski (Stańków) za szwyee.

Medale brązowe: pp. Parczewski z 
Czerwonego Dworu za woły rasy miej­
scowej, Witold Hurczyn z Podbrzezia 
za szwyce i Władysław Węcławowicz z 
Robotna.

List pochwalny: p. Parczewski za by ■ 
dło rasy miejscowej.

P. Wacław Landsberg z Terliszek za 
holendry, włościanie: Gliński i Sendry- 
gało otrzymali nagrody pieniężne.

Ekspertami w dziale bydła byli: pp. 
M. Jamont, dr. Adolf Jęło wieki, Emi­
lian Butkiewicz, Mieczysław Jeleński, 
hr. Zubow i hr. Mauros.

W dziale psów nagrodzeni zostali: 
wielkim medalem srebrnym p. Krajew­
ski za cetra, małym zaś p. Bolesław 
Brzozowski za charty.

P. Adam Siekludzki za charty pol­
skie dostał medal bronzowy.

Hr. Ignacy Ledóchowski i Stanisław 
Charewicz, otrzymali listy pochwalne.

Ekspertami tego działu byli pp. R. 
Parczewski, hr. Adam Plater, ks. Ga­
garin, ks. Michał Ogiński i Zygmunt 
Węcławowicz.

Wreszcie za owoce, nalewki, konfitu 
ry, soki, miody itp. nagrody dostali: p. 
Wincenty Montwiłło za 120 gatunków 
owoców i p. Biełczierski z powiatu Sło­
nimskiego za konfitury i konserwy dy- 
Jlom na medal złoty, p. Czechowicz 
gnaty za owoce medal wielki srebrny, 

ogrodnik Duczman za miód do picia „Za­
głoba” medal mały srebrny i prócz tego 
rs. 50 za owoce; ogrodnik Górski z 
Wilna mały medal srebrny za owoce.

Pani Stefania Jamontowa dostała 
wielki medal bronzowy od moskiewskie­
go towarzystwa rolniczego.

Za miody otrzymała mały medal 
bronzowy p. Ejdrygiewiezowa.

Ekspertami w tym dziale byli: pp.

Michał Łęski, ogrodnik Keppe i Ru­
siecki, Emil Butkiewicz, ks. Ogiński,
hr. Fiorentini, dr. Zimondro.

W następnym liście przejdziemy do 
działa przemysłowego, który w roku o- 
beenym przedstawia się bardzo dobrze.

Niebiosa rozchmurzyły się, pogoda 
zaczyna.dopisywać, wystawa roi się.

* Kraków. Akademia umiejętności 
ogłasza konkurs na praeę z zakresu ję­
zyka polskiego, a mianowicie: prace 
leksykograficzna, monografia z zakresu 
gramatyki, historyi, języka i dyalekty- 
ki polskiej, oraz rozprawy odnoszące 
się do związku języka polskiego z inne- 
mi słowiańskiemu

Prace te powinny odznaczać się me­
todą ściśle naukową i każda tworzyć 
zaokrągloną i jednolitą całość.

Termin nadsyłania prac wyznaczono 
do końca grudnia 1891 roku.

Nagrody wyznaczone są z fundaeyi 
imienia 8. B. Lindego i stanowić będą- 
pierwsza rs. 667 w kuponach od listów 
zastawnych Towarzystwa kredytowego 
m. Warszawy, a dwie następne po 337 
rs. również w kuponach płatne.

Prace nagrodzone pozostają własno­
ścią autorów, ale w ciągu roku winny 
być ogłoszone drukiem.

W głównej sali Muzeum krakowskie­
go w Sukiennicach pomieszczono pizad 
tygodniem posążek, pół naturalnej wiel­
kości, wyobrażający J. L Kraszewskie­
go.

Model tego posągu wykonał z natury 
znany utalentowany artysta Teodor Ry- 
gier i ofiarował do Muzeum, z warun­
kiem, aby był odlany z bronzu i to w 
Rzymie.

Warunek był trudnym dla skromnie 
uposażonej instytueyi, ale ułatwił to za­
danie dr. Czerwiński z Furstenhofu, 
przyczyniając się do tego kwotą 500 złr., 
pozostającą w jego ręku z dawniejszych 
s&ładek na cele muzealne.

Odlew bronzowy wykonany w Rzy­
mie, jest wybornym, ma śliczną patynę 
i wygląda dziwnie miękko.

Podobieństwo Kraszewskiego, jest a- 
derzającem. Znakomity pisarz Biedzi 
w krześle zamyślony nad nową pracą, 
którą w ręku trzyma.

Artysta potrafił wlać w postać tyle 
prawdy, ugrupować formy tak szlachet­
nie, traktować subtelną rzeźbę tak sze­
roko, że nie wielka obecnie, wzrasta w 
oczach do rozmiarów kolosalnych.

dziękować i wynagrodziła mnie w ten 
sposób sowicie...
Angela, jako doświadczona komedyant- 

ka, spojrzała znowu na Fabiana ze zna­
czącym uśmiechem.

— Czy pani pozwoli zadać sobie je­
dno pytanie?—zapytał Fabian.

— Dziesięć nawet, jeżeli się panu po­
doba...

— A więc! z czego się pani tak uśmie ­
cha?...

— Z tego, coś pan mi po wiedział przed 
chwilą...

— Dla czego?...
— Ależ dla tego poprostu, że pan my­

dli zupełnie inaczej •••
— Naprzykład?...—zaczął znowu Fa­

bian.
— Niech pan będzie szczerym zu­

pełnie ze mną, przerwała Angela.—Wie - 
działeś pan doskonale, że Marta pana 
nie zapomni... a jej spojrzenia dowiodły 
*tego panu dzisiaj wieczorem,..

— Jej spojrzenia?... powtórzył Fa­
bian nie śmiejąc zrozumieć.

— Ależ taki... jej spojrzenia!... łago­
dne spojrzenia jej zachwycających o- 
czu! — Sądzę, że w wieku pana rozu- 
®ie się doskonale taką mowę!... Ol gdy­
bym była pewną, że pan będziesz roz­
sądnym i dyskretnym... a szczególniej 
dyskretnym,..

— A więe?...
— Zrobiłabym panu pewne zwierze­

nie...
— Jakie?...
— Przysięgnij mi pan naprzód, że 

zachowasz w najzupełniejszym sekre­
cie co ci powiem...

— Przysięgam pani...
— Na co?...
— Na mój honor szlachecki...
— Takim przysięgom można wie­

rzyć... może więc ile robię, ale pomimo 
to... powiem panu, żeś wywarł na Mar­
cie bardzo głębokie wrażenie... Tak jak 
pana zapewniałam przed chwilą, myśli 
tylko o panu... mówi tylko o panu,., i..

Angela nie dokończyła.
— Niech pani mówi... niech pani mó­

wi błagam panią!... szeptał Fabian gło­
sem drżącym.

— Otóż — ciągnęła przekwitła pięk­
ność z intonacyą wielkiej komedyantki, 
sądzę, że i serduszko jej nie pozostało 
obojętnem dla pena, i że jeżeli, piesz- 
czotka moja, nie kocha panajeszcze, to 
go z pewnością pokocha niezadługo... 
Fabian czuł się upojony swojem szczę­
ściem.

Angela dolewała mu po kropelce go­
rącego napoju, który sprawiał mu go­
rączkę i radował duszę.

— Ah! pani! pani!... wykrzyknął bio­

rąc ręce Angeli i ściskając je z wdzięcz­
nością — jakże mnie pani uszczęśli­
wia! — Ona mnie kocha?... Ona powin 
na mnie kochać, bo ja ją ubóstwiam... 
ubóstwiam ją proszę pani i... gotówem 
krew przelać za nią...

— Sza!... Bądźmy cicho!... bądźmy roz­
sądni! — rzekła przyjaciółka Pascala, 
oswobadzając jedne*  rękę i uderzając 
lekko wachlarzem Fabiana. — Czy to 
u pana nazywa sir być rozsądnym? — 
Dąję słowo, że gdybym była wiedziała, 
nic bym była nie powiedziała! — Po­
myśl pan tylko, że gdyby się dowiedział 
doktór Thompson—o czem mówimy w 
tej chwili, bylibyśmy wszystko troje na­
rażeni na jego niezadowolenie... nawet 
na gniew może

— Wszystko troje?
— Rachunek łatwy do zrobienia... 

Marta, pan i ja.
— A le zkądżeby to niezadowolenie, 

ta złość?..,
— Zmuszasz mnie pan do zdradze­

nia jeszcze jednej tajemnicy, ale eóż 
mam robić nieszczęśliwa... Wyobraź pan 
sobie, że mój kuzyn, nie mógł uchować 
serca w spokoju przy tak prześlicznej 
jak Marta Grand-Champ kobieoie.

—■ Czyżby doktór kochał swą wycho­
wankę? — odezwał się Fabian i poczuł 
gwałtowne dreszcze.

— Nie mówił mi tego wprawdzie, ale 
łatwe to do odgadnięcia. Jestem pewną, 
że, ma nadzieje zostać mężem panny 
Marty.

— Pani mnie przeraża doprawdy!..,, 
powiedział blednąc młody hrabia.

— A to z jakiej przyczyny ta trwo­
ga?...

— Z przyczyny małżeństwa o jakiem 
pani wspomniała...

— Nigdy nie myślałam, żeby doszło 
do skutku, a dzisiaj tembardziej...

— A jeżeli jednakże panna Marta 
pokocha opiekuna z którym ją wiążą 
węzły wdzięczności?...

Angela śmiać się zaczęła.
— Oh! zaklinam panią, niech się pa­

ni tak nie śmieje! — rzeki Fabian, któ­
remu serce się ścisnęło.—Nie śmiej się 
pani ale mi odpowiedz szczerze...

— Odpowiedziałam z góry, powiada­
miając cię mój hrabio, że Marta kocha 
pana a jednocześnie dodaję, te przyjąć 
ciółka moja nigdy nie będzie miała dta 
doktora innego uczucia nad przyjaźń... 
Nadzieja jaką się łudzi kochany mól 
kuzyn nie ziści się nigdy... Przyszłość 
go rozczaruje...

— A ja właśnie zamierzałem odkryć
mu stan mojego serca!...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Z różnych stron,
X Towarzystwo wstrzemięźliwości, 

istniejące od niejakiego czasu w Niem- 
węch, w tych dniach odbyło doroczne ze­
branie w Gdańsku. Między innemi dowo­
dzono, jak dobroczynnie oddziaływają lecz­
nice dia pijaków, na tych nieszczęśliwych 
i rozprawiano, w jaki sposób lecznice takie 
winny być urządzane.

Pewien prawnik podał projekt, za któ­
rym oświadczyło się całe zebranie, aby u- 
chwalone zostało prawo, mocą którego ka- 
idy niepoprawny pijak powinien być po ■ ’ 
zbawiony wszelkich praw cywilnych.

X Środek odmładzający „wynalezio­
ny“ w Ameryce przez p. Brown-Sequarda 
znalazł wielu amatorów, którzy poddali 
się próbom. Niestety źle za tern wyszli, 
gdyż wielu s niob ciężko zachorowało, a 
przedewszystkiem 71 letni wynalazca, któ­
ry zrobił próbę na swojej własnej skórze, 
jest bardzo cierpiący.os. A więc raz jesz­
cze próby wynalezienia „eliksiru“ młodo­
ści spełzły na niczern.

X Doświadczenie. Pewien dziennik 
amerykański donosi, że dr. Durand w No­
wym Orleanie, chcąc przekonać się o wpły­
wie imaginacyi ntr zdrowie ludzkie, zrobił 
na stu pacyentach następującą próbę, Dał 
wszystkim pewną dozę wody z cukrem, w 
kwadrans później jednak wpadł do poko­
ju i z wyrazem najwyższego przerażenia 
zawołał, iż jakimś niewytiómaczonym spo­
sobem zamiast lekarstwa przepis?ł im gwał­
towną truciznę. Ze stu pacjentów, u 
osiemdziesięciu ukazały się swykłe objawy 
otrucia. Na pozostałych dwudziestu, prze • 
ważnie kobietach, doświadczenie doktora 
żadnego nie zrobiło wrażenia.

-h Fantazja bogacza. Słynny Vander- 
bildt, arcymilioner amerykański, inauguru­
jąc nowe sweje stajnie, wydał w nich wspa­
niały bal dla śmietanki towarzystwa yan- 
kaskiego. Tańczono nawet na strychach i 
w składach furażu a co ciekawsze, że oprócz 
koni wszystko znajowało się zupełnie w ta­
kim stanie, jak gdyby konie natychmiast 
wprowadzone być miały, Znajdowały się 
tam więa latarnie, kubły, uprzęże a nawet 
żłoby napełnione obrokiem.

X Sławny browar nadworny w Mo- 
naohium obchodzić będzie 27 r, b. jubi­
leusz 300 letniego swego istnienia. Browar 
ten założonym został w r. 1589-ysn i po­
czątkowo dostarczał piwa tylko na dwór 
królewski. Od r. 1702 go jednak otwar­
tym został dla publiczności. Obecnie bro­
war ten przynosi wielkie zyski skarbowi, 
tak np. w r. 1886-ym ministeryum skarbu 
otrzymało dochodu pokaźną sumę 1,537,131 
marek 95 fenigów.

Pomimo różnych ulepszeń i znacznego 
rozszerzenia całego zakładu, często bardzo 
olbrzymi ten browar nie może zaspokoić 
zapotrzebowań wszystkich spragnionych 
podróżnych, którzy poczytują sobie za obo­
wiązek przyjechawszy do Monachium udać 
się zaraz do browaru.

X Pognęb ofiar katastrofy. Dnia 9 
września odbył się pogrzeb ofiar katastro­
fy w Antwerpii. W dniu tym od rana mia­
sto całe było na nogach. Mnóstwo pocią­
gów nadzwyczajnych poprzywoziło cieka­
wych z wszystkich miast Belgii. Ci ostatni 
darowali bardzo znaczne sumy pieniędzy 
>a korzyść nieszczęśliwych robotników. 
Około godziny 3-ej rozpoczął się pogrzeb 
»marłyoh w szpitalu. Ze wazystkioh do- 
Aów na znak żałobny pospuszczano chorą­
gwie. Na pogrzeb przybyli przedstawicie- 
™ władzy. Po odbytem nabożeństwie ża- 
*bnem, wyniesiono z kaplicy trumny i po­
stawiano po dwie na każdym z dwudzie- 
’tu eztereoh katafalków. Pochód ruszył. 
Burmistrz i rada miejska towarzyszyli or- 
bakowi aż na cmentarz, a gubernator i 
P^edstawioiel króla byli obecnymi tylko 
i’1*?  wyprowadzaniu z kaplicy. Tłumy 
2*°^«  w milczeniu szły za pogrzebem. 
“•dU idów naocznych świadków, pogrzeb 

ten z powodu prostoty swej, był nadawy-: 
czaj rozrzewniający. Co się tyczy rannych, 
ci największe mają rany na twarzy, które 
są pozasłaniane całkowicie watą, przesiąkłą 
medykamentami; w maskach tych porobio­
no tylko otwory dla oczów i dla ust. Wi 
dok ludzi tych jest okropny.

X Woda kolońska, jako trunek. „Ne- 
wralogische Centralbiatt" podaję następu­
jące spostrzeżenie:

„Nagłe zwiększające się zapotrzebowa­
nie wody kolońskiej, głównie w wielkioh 
miastach Europy i Stanów-Zjednoczonych, 
zwróciło uwagę towarzystw wstrzemięźli­
wości. Przekonano się, iż przeważnie ko­
biety z wyższej klasy, używają tych obfi­
tych w alkohol perfum, jako odurzającego 
środka. Woda kolońska składa się z rektyfi­
kowanego spirytusu z wielką domieszką 
olejków eterycznych i posiada ten „przy­
miot,“ iż wszędzie nabywać ją można, nie 
budząc żadnych podejrzeń Fanie te roz­
poczynają od użycia kilku kropel w razie 
jakiegoś osłabienia lub mdłości, następnie 
zwiększają dozę, aż wreszcie stają się na- 
łogowemi pijaczkami. Nąjczęśoiej ofiarą: 
tej trncisny »tają się osoby, którym nie-: 
ostrożnia zalecono używanie morfiny, ko­
kainy lab chlorku, oraz morfiniści, którzy 
niechcąc powiększać dozy morfiny dia odu­
rzenia się, piją wodę kolońską. Przeko­
nano się nieraz, że morfiniści lub alkoho- 
liści, którzy w czasie odzwyczajania się od 
tego nałogu lub później, używają w wię­
kszych ilościach wody kolońskiej, czynią 
to właśnie z powodu, iż zawiera ona zna­
czną ilość alkoholu.“ Wspomniane pismo 
radzi więc zwracać na ten fakt uwagę w 
szpitalach i przytułkach dla pijaków.
ggaraWMBWEEg IIIIW llllIIllliMNEKROLOGIA.
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-J- W dniu 13-ym b. m., u księży ka­

pucynów w Krakowie, odbyło się żałobne 
nabożeństwo za zmarłego w Warszawie w 
dniu 12-ym września r. 1868 ś. p. Jana 
Gautler, ł>. prezesa W. E. T. D. i za jego 
żonę ś p. Teklę z Roszkowskich, zmarłą 
dnia 7 go lutego 1883 r., zaś nazajutrz 
odprawiła się msza św. w tutejszym ko­
ściele św. Marcina przy ulicy Piwnej (w 
Warszawie).

Z prasy ruskiej.
* Korespondent z Warszawy „Nowe­

go Wremia“ piszę:
„Jedną z poważnych spraw admini­

stracji miejscowej jest wysunięta na po­
rządek dzienny kwestya reformy sądów 
gminnych. Chodzi mianowicie, albo o 
zupełne zniesienie, albo przynajmniej o 
zasadniczą reorgsaizacyę tej osobliwej 
instytueyi sądowej, w której pokładano 
tak wielkie, ale jak widzimy, zawodne 
nadzieje. Mówimy teraz o sądzie gmin­
nym jedynie dla tego, że pilna ta spra­
wa prawdopodobnie będzie na długo od­
roczona, z powoda przeniesienia starsze­
go prezesa izby sądowej p. Batowskiego 
na urząd naczelnego prokuratora I de­
partamentu senatn. Zbyt wiele czasu 
potrzeba, ażeby nowy starszy prezes 
mógł osobiście poznać warunki funkcjo­
nowania sądów gminnych, a tymczasem 
w tak ważnej sprawie wniosek starsze­
go prezesa będzie posiadał rozstrzyga­
jące znaczenie.

„Wyprowadzenie wniosku trudne nie 
jest; można okólnikiem spytać o opinię 
wszystkich przewodniczących zjazdów 
sędziów pokoju i stanąć po stronie 
większości. Ale może wydarzyć się od­
wrotnie; zręcznie zredagowane i namięt­
nie wypowiedziane zdanie jednego z 
członków mniejszości, może przeciągnąć 
starszego prezesa izby ku stronie nie­
zupełnie odpowiadającej rzeczywistości, 
w obec takich warunków lepiej zaiste 
nie spieszyć się.“__________

* „Graźdanin“ piszę:
„Zaczynają powoli wracać do Petera- 

burga—ci ze wsi, tamci z Paryża, inni 
zkąd Bóg dał. Powiadano mi, że w Pa­
ryżu można co krok na wystawie spot-' 
kać ruskiego. Zkąd tylu się ich wzięło 
trudno dociec, bo w Petersburgu wyda­
no zaledwie 4,000 paszportów zagrani­
cznych. Chyba zatem z prowincji, tem 
bardziej, źe kąpiele krajowe narzekają 
na wystawę paryzką. iż zabrała im zwy­
kłych gości.

„O Paryżu słyszę ciągle dwie rzeczy: 
primo o nieschludnośei i trudności zna­
lezienia miejsca w hotelu; secundo o o- 
gromnej wspaniałości wystawy. Słyszę 
także, źe gdzie się ruszysz, wszędzie 
grają ruski bymn narodowy, dźwięki 
którego zlewają się z marsylianką, aa 
znak przyjaźni obudwu narodów...

„Na szczęście, jak słyszę, ziomkowie 
moi tym razem nie dają się tumanić te- i 
mi ogromnie tanie®i objawami sympa- 
tji dla Rosji i ni© rozrzawniająsię, słu­
chając katarynek i orkiestr ogródko­
wych grających „Boże Cesarza chroń!“ 
w miejscach, gdzie imienia Boga i imie­
nia Cara wymawiać się nie godzi, i 
w państwie gdzie Boga dawno już nie 
ma, a o królu nikt nie;myśli.

„Wielu ruskich zrozumiało też, jak 
roi donoszą z Paryża, źe sympatya fran­
cuzów ogranicza się na milutkich sło­
wach i że byłoby głupio nietylko liczyć 
na nią, ale że wszystkie te sympatyo 
jeżeli kiedykolwiek zejdą na grunt prak­
tyczny, to dla tego jedynie, aby nas w 
jakikolwiek sposób wyzyskać.

„Francuz a nadewszystko paryźanin 
o jednem tylko myśli... o pieniądzach. 
Reszta — blaga i gadanina. Otóż ta 
gadanina o sympstyach dla Rosy i ma 
swoję myśl praktyczną a ukrytą. Nie 
ten, to ó« francuz się wygada, źe w ra­
zie kompłikacyj w Europie, Rosyi wy- 
padnie walczyć ze straszydłem germań- 
skiem — a wtedy francuz rozmyśli się 
po czyjej stronie przewaga i do niego 
się przyłączy...

„Takie wrażenie sprawiają irancuzi 
na wielu ruskich: ja przekonany jestem, 
źe jest ono słuszne. Jeśli bowiem dla 
dzisiejszej Franeyi przestały być świę- 
temi tradycje, kościół i dawne ideały, 
to cóż znaczą ich sympatye ku Rosji?

„Dostałem też dziś list od jednego z 
eksponentów, już nie pierwszy w tym 
rodzaju, uskarżający się na smutny los 
oddziału suskiego na wystawie — a 
mianowicie, że ruscy stali się ofiarą ja­
kichś oszustw ze strony francuzkich ko- 
misyonerów czy komisarzy. Powiem im: 
dobrze im tak; pocoście tam nos wty­
kali? Macie teraz za swoje, skoro fran- 
cusko-żydowscy komisarze strzygą was 
nożycami jak owce”.

„DZIENNIKA DLA WSZYSTKTOH.”

Petersburg; 19 września. (Te/. 
Ag. PW.) Według informacyj „Nowo- 
je Wremia”, do rady państwa wniesiony 
został projekt otwarcia w gubernii cher- 
sońskiej wyższej szkoły rolniczej.

Petersburg; 18 września. (Td. 
Ag. PM.). „Graźdanin” donosi, że pro­
jekt zjednoczenia zarządu okręgów ste­
powych został już opracowany przez od­
nośną komisję, która złożyła go obec­
nie do deeysyi ministeryów.

Petersburg; 18 września. (TeŁ 
Ag. Pół.) Wszystkie wiadomości o 
pobycie Jego Ces. Wys. Cesarzewicza 
Następcy Tronu w Hanowerze i Sprin­
ge stwierdzają, że obcowanie Jego z 
ceearzem Wilhelmem było bardzo ser­
deczne. Cesarzewicz był jedynym z 
książąt, który dzielił z cesarzem mie­
szkanie w ciasnym zameczka myśliw­
skim. Gazety niemieckie unikają wią-

zania pobytu Jego Ces. Wys. z rozu­
mowaniami natury politycznej.

Petersburg; 18 września. (Tafo 
Ag. PMn.) „Nowoje Wremia“ donoBi, 
iż powziętą została myśl ntworzania 
banku dla drobnych przemysłowców 
wfojakieh. Projekt banku już jest o- 
pracowany.

Hanower 18 września. (Tel. »pac 
Ag. Pól.). Na manewrach kawaleryj­
skich, jakie miały miejsce wczoraj, ce­
sarz Wilhelm dowodził dwomadywizya- 
mi jazdy.

Jego Cesarska Wysokość, Cesarze - 
wic« Następca Tronu Ruskiego, z wiel- 
kiem zajęciem śledził ruchy wojsk i brał 
udział w kilku ich atakach.
Cesarz przeprowadził galopem po przed 

Jego Cesarską Wysokością całą kawa- 
leryę w składzie 70 szwadronów — po- 
czem Cesarzewicz przeprowadził przed 
cesarzem pułk swego imienia i jako do- 
wódzca wyraził zadowolenie z powodu 
świetnej postawy pułku.

W zamka myśliwskim Springe, cesarz 
nteraiecki zachowy wał się względem Ce- 
sa^zewieza Następcę Tronu Ruskiego « 
nadzwyczajną serdecznością.

Taką samą serdecznością odznaczało 
się i rozstanie.

Cesarz przeprowadził Cesarzewicza 
do pojazdu i przy pożegnania ucałował 
Jogo Wysokość,

Następca Tronu żegnając się, wyra­
ził kilkakrotnie zadowolenie z powoda 
odwiedzin swoich.

Cała straż honorowa przeprowadziła 
W. K. Cesarzewicza do Kieł.

Na polowaniu z cesarzem, Oesgrze- 
wicz zabił jelenia.

Hanower, 18 września. (Tei. Ag. 
PMn.) Jego Cesarska Wysokość Cesa- 
rzfc wicz Następca Tronu Ruskiego, przy­
był tutaj nocy dzisiejszej z zamku Szprin- 
g: i udał się niebawem do Altony.

Prag;a czeska, 18 września. (T. 
Ag. PH.) Przy wczorajszych wyborach 
uzupełniających w 3-ech okręgach w 
Pradze czeskiej zwyciężyli staroczesi.

Wiedeń, 18 września. (Ta. Ag. 
Pół.) Po ukończeniu manewrów pod 
Kisber cesarz przyjął prośbę o udziele­
nie dymisji komendantowi korpusu 
preszberskisgo, fzm. Katty, któremu w 
słowach najserdeczniejszych wyraził u- 
znanie za dotychczasową służbę. Na­
stępcą faro. Katty’ego będzie arcyksią- 
źe Fryderyk. Po manewrach cesarz 
odjechał w towarzystwie attaché woj­
skowego włoskiego i niemieckiego do 
Gódóllo.

Wiedeń, 18 września. (Tri. Agi 
PM.) Przybył tu namiestnik Czech, hr. 
Thun, i odbył zaraz konferencję z hr. 
Taaffem.

Krąży pogłoska, że w sobotę odbę» 
dzie się konfereneya w sprawie roko­
wań ugodowych w Czechach.

Wiedeń, 18 września. (7W. Ag. 
Pól.) W dniu 1-ym października powo­
łanych będzie 15,000 żołnierzy rezer­
wowych dla uzupełnienia ćwiczeń woj­
skowych.

Wiedeń, 18 września. (Tri. Ag,
Pól.) Reprezentanci ministeryum wojny
udali się do Wiednia, celem porówna­
nia niemieckiego prochu bez dymu « ta-
kimże prochem, wypróbowanym w^Aa-
stryi.
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Wiedeń 18 września. (Te!. Ag. 
Ról.). Dzieanik rozporządzeń wojsko­
wych ogłasza nominacyę komendanta 
korpusu wiedeńskiego, barona Koeniga 
na generalnego inspektora piechoty, 
który to urząd piastował arcyksiążę 
Rudolf. Jednocześnie cesarz zarządza 
następujące zmiany w składzie osobi­
stym generałów komenderujących. Feld- 
zejgmejster ks. Wilhelm Wirtembereki 
przeniesiony został ze Lwowa do Gra- 
eu, fzm. Schoenfeld do Wiednia, feid 
mamałek-poruczmk hr. Gruene, mia­
nowany został komendantem korpusu 
w Pradze czeskiej, feldmarezałek-po- 
rucznik Reinlaender w Przemyślu, a 
feldmarszałek-porucznik Kriegshaiumer 
w Krakowie. Areyksiąźę Jan do czyn­
nej służby nie powrócił.

Paryż 18 września. (Tel. Ag. 
Pól.). Towarzystwo inżynierów fran­
cuskich przyjmowało wczoraj 250 ciu 
inżynierów ruskich i hiszpańskich, 
przyczem Eiffel wręczył zloty medal 
głównemu inżynierowi kolei południo­
wo-zachodnich, Boredinowi9 

[Otrzymane dziś.
Klei, 1» września. (Tel. Ag. Pół.) yywańgMei. 

J. C. W. Wielki Księże Cesarzewicz Na [ 
stępca Tronu, przeprowadzony przez 
straż honorową, przybył tu dziś pocią 
giesn nadzwyczajnym o 4 rano i powi­
tany został przez marszałka dworu Sec- 
kendorfa.

Z dworca Jego Wysokość udał się 
pieszo do Intzenbruck, gdzie pożegnać 
się racsył z dygnitarzami niemieckiemi, 
dowodzącym admirałem hrabią Goltzem 
i oficerami floty.

Oesarzewicz podpłynął w łódce ku 
jachtowi „Carewna“, który około go 
dżiny 5 wypłynął na morze.

Berlin, 19 września. ( Tel. Ag. Ićl.) 
Cesarzowa matka wyjechała dziś z cór­
kami do Kopenhagi.

j. sumki 
Materyały Opałowe 

Kantor i Siła! Główny. 
Twarda Nr. 64-. Telefonu Nr. 464.

Sprzedaż hurtowa na wagony i detaliczna 
na dziesięcio-korcówki, z odstawą do do­
mów. Węgle w gatunku najlepszym, z ko­
palni s,Hr. Kenard“ — ceny zniżone 
letnie, tylko do 1-go października.

1861
— Komitet Towarzystwa Muzycz­

nego ma zaszczyt zawiadomić członków 
Towarzystwa, że z dniem 25 września 
r. b., t. j. we środę otwiera się sezon 
koncertowy, a zarazem podaję do wia*  
domości, że wskutek życzenia wielu 
członków Towarzystwa, ustanowiony 
został obcuament półroczny na miejsca 
rezerwowane po rs. 4 za krzesło. Za­
mówienia na miejsca numerowane kan- 
celarya Towarzystwa przyjmuje codzien­
nie w godzinach zwykłych, jak również 
wydaje bilety wejścia.

—• IŚywaaiy strzyżone gładkie 
schodnie, wojłokowe, chodniki róż- 
aorodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 
najtaniej w fabrycsmym 
^KKadsIe Kiltymowiesa, 
MEasowiecba sr^rost В» 

’ . 19
— Kura strojów w specyalaaj 

szkole krojów i strojów damskich, A. 
®aXec&5ej Podwale nr. 10, z dniem 
15 wrześniu sozpocsyna się. Wykład 
sposobem praktycznym podług najśwież­
szych modeli. Cały feors dwumie­
sięczny rs. 19. 1864

Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny.
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P. Drzewifakiemu st. Radom. Do 

„Dziennika“ brak jeszcze do końca roku 
1 r. 60 kop,; do Encyklopedyi zaś 2 r. 20 
kop., po otrzymaniu których, nieomieszka- 
my wysyłać zaraz zaległe zeszyty

P. Vandalii st. Zambrów. Jak do­
tychczas i nadal odbierać będzie sz. pan 
po 2 zeszyty Encyklopedyi, a zatem 15-ty 
zeszyt będzie wysłany razem z 16-tym. Do 
Encyklopedyi należy dopłacić jeszcze 1 r. 
20 kop, Zagubione N ra po raz drugi wy*  
syiamy.

— W ambutatoryum szpitala 
Dtteha, wychodzącym ehosym udzi®= 
isjąlekam 'bezpłatnej porady w nastą*  

godzinach:
1. Od £. 9 do 11 rano sodmenaiew 

chorobach wewnętrznych.
2. Od g. 11 do 12 rano w poniedział­

ki, Środy i piątki w shorobaeh 
gardła i krtani.

3. Od g. 1S do 1 sedtóenaie w cho- 
i’ötash ko

4 Od g. 11 do 
robach

wyborowy 75—77 k., lit. od 65 do 66
suarpany (b«E ości) wyżej, s wagą 8$ i,
--------- k., s wagą 90 f.: 77—78 kop.,
csarny słabe, Marno-pstey od 62 do 63 k.,
onarny od 64 do 6S kop.

Jęczmień słabo, od 65 do 67 kop.,, 
«yborowy od 67 do 68 kop., 
62—64 kop.

Pszenica piękna — — —,
_~f Ucha

Mroczka lekka od 75 dc 76 k., z gwa> 
■‘sjsoyą wagi 100 f. 80—kop.

Groch 76 dc 82 kop.
Wyka — do ■—■ kop., lit, -------- - top.
Fasola biała - ---- — kop.
Słomie lniane; bez zm-, 122—138 fe.
Makuchy lniane 53—100 top.
Otręby pszenne 52 de 55 top., żytaie 

55—,— kop.
Konopie 97—98 top.
Lnica 120—140 top.
Dowóz w dniu 13-ym września wynosił 

35 wag. żyta, 8 wag. jęcamiania, 79 
Wag. owsa, 86 wag. różnych zbóż.

WfOStew, 17-go wrneśaia. rmmisft bez 
zm., biała 166- . 83 m., żółta 166"» 
182 świeża biała 158—179 m., żółte 
157—178 m.

'Sfrtn b.zm,, lce& 151-- -162 ia.} za do*  
stawę: b. sm. m wnes. < 63.00; wrz.-pażdz, 
183.00 Ec, iistopad-grBdsóeń HB.OOm.

Jęczmień: .$80----65 ® -
Owies 153-160
Groch 130—160 m.
Wssyatbe zł 1,OOG kg.
Rzepak wyborowy S07—315 wk.. 

średni 293—298 m., górny 277—
283 m.

Olej rzepakowy wrzesień 72.00 m., 
wneńeń-pażdz. 68.50 m, za 100 kg.

16 września. Pszenica: wyżej, 
piscono na jesień fi. 8 u, 42. na wiosnę 
fi. 9 c. 11.

^yto na jasień 3. 7 C> 12 ss 100 kg,
Berlin, 17-go wnMtóaTBmeniea (żółtej 

b. zm., WTsesfań-itjaśds. 186.75 nt, listo- 
pad-gradzień 188,75 m,

Żyto: wyaej, wsrsesień«paidze 156.75 as. 
Owies: wrzBŁ-pażd, - 49,50 w. sa tonę. 
Olej rzepiowy na wrzesień- październik 

66.80
№wy<YOTk, "'16 wraSiTPszeBMa: ezer- 

wona ozima niżej, loco 88’/4 s.s wrzesień 
83% grudzień £ 6 o.

sŁuteydzgi 43’/« s. mąka 2 d. 90 c.
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■>“" T 

-V 
■f— —r

■>““ T 
■j— —f

■>““ —у

wistów Zastawnyek nowych. . .
„ Zastaw. m. Wareiawy, . i
„ „ „ Łodzi . . .
„ Likwidacyjnych. . , , J

Poijycaka premiowa l-»j endsyi .
f„ „ 3-ej emisji .

Monety i Banknoty, 
imperyeły, Półimp. (1 em. n. orz. 
sil? grudnia 1885 r.) —

Pfiśaparyaiy stare ... —
В2агИ Niemieckie ... -
Auetryaekie banknciy . . —
firanki ....... —*
WartoM rubla kred, w zlocie — 
Supony eelae. .... —

WYKAZ DEPESZ 
otrzymanych przez warszawską centralną 
stację telegraficzną a nie doręczonych 

adreaantom z powodu złych adresów. 
Zkąd: Komu:

Otrzymane dnia 5 (17) września.
Z Drezna 
Z Moskwy 
Z Petersburga 
Z Suwałk 
Z Mieohowa 
Z Taganroga 
Z Janowa Łb. 
Z Mikołajowa 
Z Suwałk 
Z Tyffisu

dla Tornswa 
dla Laninoj 
Blindensttein
St, Grzebski 
Holtz
L. Truchnan 
Skorniskowa
Je remów
Kewnarska
Adjutant Kargo*  

polskiego pułku 
S. Kornfeld 
Umiastowski 
Jakobson 
Przybylski 
Frenoel

®£®тйн'
a warszawska“ płaci w ty 
ж za wiadra 100*  отиту

Ceny г b e ż s.
— Na placu Witkowskiego dnia 18 b. 

ш, pszenicę płacono:
ga pstrą .-------
— białą 6.15-6.35
— wyborową 0.75— 6 90
— ordynarną .—
Za żyto wyborowe .—-5.05

— średnie B—— .—
— wadliwe o——>

Za jęczmień .——5.25 
Za owies 2.85—3.15
Za grykę
Na stacji Praga drogi ż. Wanz.-Tercsp. 

w dniu 18 b. m. 1889 r.
Pszenica wyborowa 101—108, średnia 

— — —, ordynaryjna —90.
Żyto wyborowe 79—82, średnie 75—77, 

ordynasyjne —— —.
Jęczmień wyb, 80— 93, średni ——, 

ordynaryjny ---- .
Owies wyborowy 88—93, średni 82—87 

ordynaryjny 75—80.
Wyka .
Groch wyborowy 85 -114 średni —— 

ordynaryjny--------- . Й
Kasza jaglana wyborowa 112—125, Ś№ 

dnia -——, ordynaryjna ———.

Targi iboiowe.
OfieSK, 17 września. W dniu dzieejszyи 

płaciły tutaj:

aandomierka biała 
ozima żółta. . .

gryka . . 
Żyto . . 
Owies. .

' Jęczmień.

Z Wiednia
Z Petersburga
Z Nałęczowa
Z Myszkowa
Z Ekaterynosławia ___
UWAGA. Osoby, życzące odebrać któ­

rą z wyżej wymienionych depesz, winny 
przedstawić stacji telegraficznej dowód le­
gitymacji.

LOBOWAIIA.

Listy Zastawne St-Petersbursko- 
Tulskiego Banku Ziemskiego. 
Ciągnienie z dnia 13 lipca 1889 i.

(Dalszy ciąg)
c) 6% Listy na 43‘/4 Bat.

Po 1,000 Bubli Nr. 668 1013—014 046 
047 1&6 801-808 818 316 840 343-
846 848. ,860 666 697 2302 686—689
707 7018-023 028-032 601-607 645-
650 8801—318 818—839 841-44 447—
450 503 504 548 551 558 9594-600
855-871 875 - 897 10001-007 045-050
901-908 948-950 11862—868 890-400
12151 £00.

Po Bubli Nr. 875 876 877 HO*

кор. 
od *
»»1
» 
п 
и 
I»
я

85 de 1C2
101

w 
n 
w
>» 
w.

LIlMiWa, 16 września. Pogoda: jasna. 
Na tutejszym rynku płacono » pud
Żyto niżej, ciężkie (z gwarancją 120 
hol.) 72 do 71 kop., lekkie 71 do 

ww^Lw Iw 72 kop.
Mi&tóka ulica Wilcza Nr. 19 m. 22. Ł Owies: biały b.«^, loco 67— 69*/ t k.; •

codziennie w cho-
•’

«

Wdowa po urzędniku, po ciężkiej cho­
robie, nie mająca żadnych środków u*  
trzymania, poleca się miłosierdziu osób 
litościwych. Jedyny sprzęt dający spo­
sób utrzymania — maszynę do szycia 
zastawiła za rubli sześć i nie ma jej za t 
oo wykupić.

г

■

9

а

85 
81 
80 
во ,
58 
80
62

101
101
100

70
78
59

Kurs Giełd>lWarszawski4
■ dala 18 Ъ. и. 188» r.

Weksle.
Berka «<L t. 2 d. 100 w. . . . —

„ » k. t. 3 d. 100 m. (161-), 47,M -
[ш aiem. m. B. d. i. S d. 100 m, —

„ , „ к t.Sd.100
Loadya id. Ł ! в. 1 L.,.. .

„ i k. t 5 и. 11. ■ . . 
Paryż i A t. Ю d. 100 fr.

_ ■ k. 1.14 d. 100 fr. . .
W&fać « d. t. 8 d. 100 Ł . .

„ ■ k, t. 4 d. 100 fl. (188—), 81,’2O
Potweberg s <L t. 3d. 100w. * -

: 9ßb 

.‘«8,60



tai wk F»ué
Hwäb t Oaberel.

, Wystep sławnej trupy Flora, .kłódce;
stę z 8 dam, w swoich mitologicznych obra­
dach i statuach marmur o wy oh p~ a także wy

9252 253 490-499 758-756 759 7621
779-784 915 916 940 3652 699 4111—
112 118 184 185 136 8901—904 S38
£37 946-950 9563-569 591-594 599
600 10401 402 450 574-581 591—598
691-606 614-650 851-855 11)01-108
144—150 953 954 999 12S01—250 951- 
953 998 999 18000 801—807 345 850.

Po 100 Bubli Nr. 4802-807 827-849
7463-466 ’
286
750
186
891
299
466
773
684 
82002 f" 
42751—758 _
358 397—400 601—615 629-636 639 640 
643-646 & 901 936 988—940 942 -944
946-950 ’45061 061 271—280 282 583
285-300 703—712 714 741—750 47351 — 
373 378—888 390—400 751—788 801 802 
849 850 49451—461 491—500 5055 L 600.

d) 5°/0 Listy na 54*/,  lat. 
Po 1,000 Bubli Nr. 852 832. 
Fo 50® Bubli Nr, 880 881 902. 
Po 1OO Bubli Nr. 10801-304 808 814

815 317 818 824 826 882-837 842-
350 11202 205—210 212 220 228 2.0
231 286-240 12651 652 699 700

(d. n.)
«W-

_____  _ _ 827-849 
487—489 268 265 279 2£0

297—800 12601—603 612-650 701— 
14314-850 15713 16169 170 184-
191 i98 195 358 354 861 871 377 
17274 277 278 284 287 288 291- 
306 308 814 821 822

476 19751 755 762 768
795 796 800 26801 602
688 689 637 80908-907

003 048 050 88302
753 705—762 791-800

461—463
765 771
605 6C8
946—950
308 311 
44354 -

Bozkład jazdy na kolejach żels.nyeh 
od dnia 13 maja 1889 r.

O" Elegancko, trwale i tanio!' 
Tylko obstolunki "«a 

z własnych lub powierzonych materya- 
łów przyjmuje specyalna pracownia 

krawca X824
F. HYSIŃOŚIEGO

ŚWIĘTOKRZYSKA Nr. 28, 
wprost Apteki Szpitala Dz. Jezus.

8S

przyjmuj® wszelką bielizm w w 
kres prania wehodsącą i wykàny- 
wa takową z asjświęźsaą ęUgwe- 
eyą po ©snach jak aajwaiiarjRe 
Waniek ^óg Häaws®® Światu 
i Mjnaoktaj W. 14-

Teatry Warszawskie.
19 wrsaśaia.

“^^“Treatr'Wielki.
MMoc prssznaczenia“ (wystgp 

f ościnny pp. Jeromina, Pizorniego i Poi-

Widowisko zawieszone.
Sobota: „Moc pmznacmta4’ wystąp 

gościnny pp. Jeromina, Pizorniego i 
Wego).

Hiedaid»: „Indye.“
Teatr Rozmaitości.

SSKte „Małżeństwo Apfel.“
Jutro: „Ptaki niebieskie” (pierwszy 

raz). _____
“Teatr Mewy (przy diey IŁ-ś- 

tewskiej> .
»B1S3 „Ąli-Baba.“
Jutro: „Ali-Baba.“

Pospieszny 8 klasy, . . 
Osobowy 8 klasy . , . 
Osołh-miej. 8 kl. go Hote 
gSÄ" 

Knryarski g klasy . . . 
Spacerowy do Skierniewic

Karyerski i klasy. . , 
Osobowy 3 klasy ■ . ;
Os.-raiej. 8 H. do Kutna

Osobowy ......
Pocztowy * . . . . .
Tcwatcwc-oaoh. 8 kfesy 
Osobswo^oWwwy. . , 
Spacerowy do Mrozów ,
WäfSKÄSk ”?'<s?®ńsrBfe»

Pocztowy 8 kl. dó Wiln®,
S M, dc Petersburga .. 

Osobowy 8 klasy ..... » 
Oeobcwÿ éto Białegostoku

UsIftfth d» M.
PsoŃiwy . , . . .
Osobowy do Lublina . , 

(Powyższo pociągi 
riç z kalają IwisgrÄ- 
ko-Dąbromfcą 

Pocztowy ......
»adwïglsftsta as Mławy.

Pondowy . , . ...
Osobowy
Oeob.-towar. de Nowo- 

gieorgiewakts. , . ,
t ShwałewB s ®t. *itt.

Osobowy .. ....
Osobowy .......
CbweéSït®. s Br.

■ 3eobowy ■ ■ .

i

Sobota; „W ruinach" (pierwszy raz) ! Ügobowÿ . ;
Niedziela.; „W ruinach.“

OGŁOSZENIA.
Prosaę prsefcwręać gię=,

Bardzo Tanio i794 
Obawie męskie nroene, trwale 

1 elegancMe.
Szewc JAN Ł OŻ TŃSKI 

Rymarska 16, m. 12,I-e piętro.

Łóżka żelazne,
Imtali naftowe i benzynowe

najlepszej konstrukcyi.
NOŻE stołowe i kuchenae 

fabryki Gerlacha najtaniej ^EDWARDA DUSOGE 

Nowy Świat N. 3. 17904 ,«1 C. ✓ -

IT !

£

ZCACE
I NAdmlar kwasów 

wycllr
Kwaśny w ustach,

pieczenie w gardle, nie« 
strawneżć spowodowaną użyciem 
zbyt tłustych pokarmów, Wi żts« 
łtędka, usuwa natychmiastowo uży­
cie dwóch Pastylek digestw- 
nyeh BuaaysMsa.

WyłąeEn« hurtowa i detali­
czna sprzedaż w Laborstoryum W. 
Bussyana ul Senatorska Nr. 10. pena 
pudełki 40 kop. z przesyłką na pro- 
wincyę, niemniej dwóch pudełek rs. 1.

Adres: lpwiyam Warsza­
wa, ulica Senatorska Nr. 10. obok 
Hersego 11

W

Oźdodą i prsysfe 
godatay i nsinsSy

— R
45 r.
20₽.p.

«
10
5

i SO w.
3fi w.

9 
a

8
7
6

16 30 w
i 48 w. 
(Br-

6 
u

6:
HI

; 15 p.p,
05 r. 

;so w.

8
ß

1C

JJ8
11
ö

18 r.
S3 w,
08 p.p.

8
6 48 r.

8® №

8 SB v.
■3 ï.

4 » p.p.

7O5p.₽.
3 50S.P.

si4p.p.
«12 w.

2
9
ÏÏ
-40 W- 
i 35>T.

7 _
1 ® W

9;

№ W.

381-,

7№w,
6 38r.
J'«r

ii
a
,18r.
128 «

S21r.

F. FOLKŒRSKI
k 3AGAZYN
X ÜBIÜRÛÏ »

1766

CH 
w Warszawie, 

Eiettoralna 
K №.49.

RYS HISTORTCZK i 
INSTYTUTÓW 

Kolniczo - Leśnych 
w Królestwie Poiskiem 

skreślony przez 
Feliksa Eriicfclegf© 

z 11 RYCINAMI. ” 
Nabyć można we wszystkich księ 

gamiach jakoteż w Kanktorze Drakar 
oi Noskowskiego w Warszawie, ulics 

Mazowiecka Nr. 11.
Książka ta napisana dla tych, którzy w Za • 

kładzie tym światło nauki czerpali, a któ­
rych liczba poważna, bo wynosi okołc 2000 
osób, są zai rozproszeni po różnych zakąt­
kach kńju, mało mają sposobności porozu­
mienia się i sobą i przypomnieć sobie'da­
wnych kierowników swoich naukowych, da- i 
wnych współtowarayszów prac, uciech i na­
dziei młodzieńczych, oraz odnowić wspo- '

! mnienia lat tak dawnych i prac podjętych, 
; sżeby je poro wnać » postępami nauk» rolni- 
i czej i leśnej obeonego czasu

e ark. draka. M boj Wytó<81GtWŁ
Wyszedł z drakę pierwszy i dokładny i wyczerpujący

Przewodnik Przemysłowo-Handlowy 
Uwmtw» Rós^Jsidego, Królestwa Polskiego I Wamawr 

pod tytułom 

JNFORM&TOR

, atewieraiąej:

Itaff Iwmyslowców, FabryłanW, Kupoow i 
Bierników w Warszawie, óaiem Królestwie Fobia»« 

i 50-ciu głównych miastach Hossyi 
Pierwszą dokładną taryfy domów w WamawM 1CL800 
adresów' Obywateli Ziemskich w Męstwie łolskfeiu ■ 

Dział urzędowy, informacyjny i kalendarzowy^ 
Tytuły w 4oh jeżykach.. 

Skład Główny w Kantora Mminhtracp 
?Iao Teatralny Ir, 11

Bena za egzemplarz w ozdobnej oprawie Rs. 4 iO, 
“5. . m

122 a< drata,
M

mów w Warszawie; l(L8ft 
ilskfexu

warz w ozäoöiiej oprawi 
z przesyłką pocztową Rs.

w►s£
Wyłącznie dla pp. Prenumeratorów „DZIENNIKA“ wydawanem jest za koszt 

zaledwie papieru i druku dzieło p. t

iffiOPWi P0IM1
KIESZONKOWA

waz ie „Slmffiw Tyrazii Obcych* “ i iczytu jalsliii utywsnych.
(130 arkuszy druku na pięknym welinowym papierze i 53 tablico rysunkowe).

Wzorowany na bardzo licznych a ciągle pojawiających się wydawnictwach 
tego rodzaju — angielskich, niemieckich i francuzkidti — Podręcznik podobny 
ezyli podobna Encyklopedya bieżąca, obejmująca ogromną liozbę infermacyj 
sięgających aż po bieżącą chwilę, potrzebną lest każdemu wykzztąłcofiszsmu czlo-

Ćałośó zawrze się w jednym tomie, ódbitym na pięknym papierze welino- 
drobnym ale bardzo czytelnym drukiem, formatu małej szesnastki. Tom 

Rug pierwotnej zapowiedzi, miał objąć około siedadziesięciu arkuszy 
jako objaśnienie do tekstu trzydzieści tablic rysunków odnoszących się 

wająoego materyału dzieło

- . . - . . '-------- ’-.1
dzieła, przy czytaniu pism lub książek i potrzebie zasiągnięoia doraźnej infor- 
maoyi. Uznaje to snąć juź i teraz jednakże czytająca publiczność, skoro liczba

wym,

yeh gałęzś wiedzy, obecnie z powodu napływająoego 
całe powiększone zostało do 130 arkuszy druku i 53 tablic rysunków.

O wsrtośoi, wielkiej pożyteczności samej „Escykiopodyl P?““*’ 
imrej**  będzie się można zresztą przekonać dowodnie, dopiero po ukończeniu ___ __—1..7, *_ ___________r___J________ Jt__ • f_A__
maoyi. Uznaje to snąć juź i teraz jednakże czytająoa pul , . .. ..
prenumeratorów Enoyklopedyi wzrasta bardzo i bezustaaku, i skoro pierwssyoh 
zeszytów jhż anaozną liczbęjtrzeba było naddrukowywaó. Nie od rzeczy teżjzapewne 
będzie gdy przypomnimy, ii w Enoyklopedyi o jakiej mowa, na informaoye w 
w rzeczach najbardziej nas obchodzących zwróconą jest troskliwa uwaga, że 
dział biograficzny polski obejmuje ogół pracowników na jakichbądź polach 
zwłutonych, i że wyrazy cudzoziemskie w języku naszym używane, są wpiowa- 
dzane w największej możliwie liczbie i troskliwie objaśniane.

WARUNKI NABYCIA:
W Wars»»wi.® za zeszytów obejmujących 80 arkuszy druku rs. 1 kop. 80, 
za każdy zeszyt następny kop. 30; »a jsrawtoayi za la zeszytów z prze- 

syłką rs. 3 kop. ®0, za każdy zeszyt następny z przesyłką kop. 15,
Wuyttkich zeszytów będzie 20 (dwadzieścia). Wyszło już zeszytów pięt­
naście od lit A do włączcie Pamiętniki Pociesz z 30 tablicami rysunkowemi.

Ata Redakcji „Dztoraika Dla Waystticś“ 
Mazowiecka 11, w Warszawie.

PAMIĘTIKIK MARYi WESSLÓWNY
KBÓLEWICZOWEJ KONSTANTOWEJ SOBIESKIEJ 

spisane ze wspomnień archiwów jej rodzin.
Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa, oraz w Redakcji „Kroniki 

Rodzinnej — Ctena ra. 1 kop. 3W.
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Naukowo-Rękodzielniczy 

NATALII SMÓLSKIEJ & COMP.

J№iaLiAr TC!KWI
Mundury, Bluzy i Szynele. Wielki wybór. Ceny niskie 

W MLćLG-JkZTTSlIE
KONSTANTEGO JAKIMOWICZA

Miodowa STr. 12, wprost Sądu Okręgowego. 1700

przy ulicy Świętokrzyskiej Nr. 1®.
Odznaczony Medalem Srebrnym na Wystawie Pracy Kobiet.

Przyjmuje nczennioe aa kursa: &roju sukien, bielizny, strojów, 
kwiatów, krawatów męskich, koronkarstwa, ręk&wicznic*  
twa, heliominiatur, introligatorstwa, bnehalteryi i innych 
przedmiotów programem objętych. Po skończeniu kursu i zdaniu egzaminu, 
nczennioe otrzymują świadectwa uzdolnienia. Mieszkanie wraz z calem utrzyma­
niem, mogą mieć uczennice w zakładzie. 1762

ROMANS I POWIEŚĆ"
PISMO TYGODNIOWE.

Format książkowy.

1TAOOWZE PO WIEŚCI:
słynnych autorów francuskich, Franciszka Copźe’go: „Henryka0 i Jerzego 
Ohneta: ,,Ostatnia miłość“ drukować będzie tygodnik „Romans i Po­
wieść“ w kwartale czwartym i ukończy je w całości przed Nowym Rokiem. 
Są to nowości ostatniej chwili, odznaczające się treścią wielce interesującą 

i wykwintną formą literacką
Prenumerata wynosi;

s
i

5>

Za odnoszenie do domu dopłaca się kop. 5 miesięcznie. 
Cena pojedynczego numeru kop. 10.

Adres: NiecaSa Nr. 13 w Warszawie-

JJ

W WARSZAWIE: 
Rocznie..........................Rs.
P ołrocznie • ■ • • ,,
Kwartalnie . .

kop. —
„ 50
„ 75

NA PROWINCYI:
Rocznie.........................................Ks.
Półrocznie..................................... „
Kwartalnie......................................„

4
2
1

1889

Za rs. w "Warszawie a rs. 33 z przesyłką pocztą
KOMPLETNY ZBIÓR

78 TOMÓW
29 POWIEŚCI HISTORYCZNYCH

JÓZ. I. KRASZEWSKIEGO
Przedstawiających w formie powieściowej

Dzieje od IX do połowy XVIII w.
Stara baśń, 3 tomy.
Lubonie, 2 tomy.
Bracia zmartwychwstańcy, 3 tomy,
Mastaw, 2 tomy.
Boleszczycr, 2 tomy.
Historya o Petrku Właście, 2 tomy.
Stach z Konar, 4 tomy.
Waligóra, 3 tomy.

i Syn Jazdona, 3 tomy.
! Pegrobek, 3 tomy.
Kraków za Łokietka, tomy.
Jelita, 3 tomy.
Król ChtopÓW, 4 tomy.
Biały książę, 2 tomy.

Nabyć można w Księgami Wydawcy M. Gliieksberga przy ulicy Królew­
skiej Nr. 5, oraz we wszystkich księgarniach. 1897

■ Semko, 3 tomy.
i Matka królów, 2 tomy.
i Strzemieńczyk, 2 tomy. 
Jaszko Orfan, 4 tomy.
Dwie królowe, 3 tomy. 
Infantka, 3 tomy.
Banita, 3 tomy.
Bajbuza, 3 tomy.
Na królewskim dworze, 3 tomy. 
Boży gniew, 3 tomy.
Piest (Mishał Korybut), 2 tomy. 
Notatki Polanowskiego, 2 tomy. 
Za Sasów, 2 tomy.
Saskie ostatki, tomy.

ZAWIADOMIENIE!!
Specyalna Fabryka i Magazyn Bielizny 

L. GAŁKOWSKIEGO
egzystujący od lat dziesięciu pod Nr. 133 — przeniesionym został do sąsiednie-

Marszałkowska Nr*  131
o ezem mam honor zawiadomić Szanownych moich odbiorców.

Z uszanowaniem
1826 Ł. GAŁMOWSKI.

SŚg5SX:OGŁOSZENIA DB.OBNE.
Nauka i wychowanie.

Nanczyclelka z patentem poszukuje 
lekoyj muzyki. Porozumieć się można 

pomiędzy 8—5 po połud. Ul. Marszałkowska 
Nr. 67, m. 9. 1896

S Glińskiego ezuwsks glicerynowy,
4 8. Glińskiego smarowidło do obuwia, 

8. Glińskiego atrament, S, Glińskiego fabry­
ka Nowy Świat 69. 1496

Z powodu Likwidacyi Interesu na rzecz Nieletniej po 
ś. p. W. Muszewskim urządzoną została

TTczę dokładnie rob oty pończoch, dają 
U zajęcie. „Wanda“ Marszałkowska 129, 

oficyna. _ __________________ 1878

Posady i prace.
Tbrzyjmujc do nauki prasowania bez- 
Jl płatnie. Ncwowiniarska Nr. 12. 1892

Na se»on jesienny wielki wybórt
Okryć: syberynowych, kortowych, plu­

szowych krótkich i długich w najmodniej­
szych kolorach, podług ostatnich fasonów. 
Szub na wacie i futrach. Okryć dziecinnych. 
Kapeluszy od 3 re. zupełnie eleganckich i wy­
żej? Obstalunki na powyższe rzeczy prayj- 
muje, nabywając materyały wprost z fabryk, 
zapewnia bardzo nizkie ceny Magazyn A. Ło­
je wskiej, Bracka 10, 1900

ZUPEŁNA
W 1P K Z OA Z

Panny do spódnic potrzebne do pracowni 
sukien Bednarskiej. Aleksandrya 23. 

_______________ ______1894

Potrzebni są kolporterzy dó sprzedaży 
wydawnictwa z kaucyą po rs. 5. Wiado- 
* f mość: Niecała Nr. 12, w drukarni W-go Pa- 

jewsklego, w piątek od gedz. 4—5 po połu­
dniu. 1895

Jest da odstąpienia z powodu zmia­
ny interesu Magazyn obuwia na bardzo 
przystępnych warunkach. Wiadomość Elekto­

ralna 28. 000

obić BimmiwYcii
w Magazynie przy ulicy Długiej Nr. 40 o 50°|o niżej od 

cen dotychczas praktykowanych.

We wi
Drogistów

i
_ ______

Wydawca: Piotr MoHfcfówwfeJ-

•peoyatale
aronu

FA&T2, 9, UHoafee U fal», 9, gAMTg
rrl-,

TJ<atŁ »ebny jest rządca domu z kaucyą 
J rr 100, za wynagrodzeniem re. 15 mie­
sięcznie, któryby bez oddzielnych zajęć obo­
wiązkowych mógł spełniać całą administra- 
oyę i mieszkać w tymże domu, na Starem 
Miel de Nr. 4-6. 1898

DO pracowali Klary Kostrzeńskiej, No­
wy Świat Nr. 4. m. 18, potrzebne są 

panny do staników, bardzo zdolne, zaraz. 
1872

Potrzebna (starsza panna do krawieo- 
czyzny zaraz. Złota 28, m. 6. 1859

Kancyonowane biuro nauczycielskie 
W. Mai, Warszawa, Kotzebue 2, re­
komenduje nauczycieli, nauczycielki i bony. 

___ _______ __ ________  1684 

lopn® b Sprzedaż.
T^Tsjtaniej zegarki złote, srebrne, niklo- 
JL’. we i stalowe z dwuletnim poręczeniem 
n zegarmistrza M. POZZI, Nowy Świat Nr. 81 
(róg Chmielnej). Żądającym cenniki wysyłają 
się franco 1671
Oklep spożywczy z dystrybueyą do sprze- 
O dania z powodu słabośoi. Leszno Nr. 63.

1891
Druk Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11. 

>SBaaeao Burnsa 7 Gbhtmó₽m 1888 to#».

Lokale.

Jest <lo wynajęcia mieszkanie zdatna 
na warsztat; sala o pięciu oknach i pokój 

z kuchnią w murowanej oficynie. Ulica Wró­
bla Nr. 2. 1858

Pokój frontowy dla emeryta z utrzyma­
niem i opieką troskliwą. Warunki przy­
stępne. Plac Aleksandra Nr. 13, m. 6, wej­

ście od podwórza, od 8—5. 1871

Ookój na 2 piotrze od frontu z kuchnią 
JL i z dwoma wejściami, na Starem Mieście 
Nr. 4, za rs. 144 rocznie jest do najęcia.

1899

Doniesienia rozmaite.
pirscwarylula, stemple kauezuko- 
JLz we i elastyczne na butelki, Napi ty 
metalowe po cenach niskich wykonyw» 
fabryka A. Zajkowskiego i W. Bojarskiego 
Tlomąekie Nr. 15.________________ 1686
Fortepian do wynajęcia za rs. 5. Śliska

10, mieszkania 4. 1893

Zegarmistrz, Kazimierz Po»piesźyńśki.
Szpitalna 4, w Warszawie, kilkolatni 

współpracownik firmy W-go Modro, prsyj- 
m je wszelkie reperaoye w zakres zegarmi- 
strzostwa wchodzące, po cenach bardzo niz- 
kioh. Gwarancya dwuletnia. Potrzebny uczeń.

1650


